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Fakty i miraże 


Sanacja używa wszelkich sposobów, posłu- 
guje się najbardziej wykirętnytmi argumentami, 
że nie jest tak źle, jak się mówi, że byłoby je- 
szcze gorzej, gdyby obóz pomajowy nie rzą- 
dził w Polsce. Coprawda na „gospodarcze“ 
wywody sanacyjtych mężów stanu nikt już 
nie zwraca uwagi, gdyż wszystkie ich prze- 
widywania I ocena położemia okazały się zu- 
pełnie fałszywe. 

Klasyczny i wymowny przykład z budże- 
tem, który nazajutrz po uchwaleniu okazał się 
zupełnie nierealnym, mimo włożonej weń dłu- 
giej i „źródłowej” pracy najtęższych głów po- 
majowych. — Wszak takie dokumenty, jak 
wywiady prasowe marsz, Piłsudskiego demon- 
'strowały społeczeństwu wszystkie fazy tego 
wspólnego wysiłku wszystkich bez wyjątku 
mężów stanu. 

Dlatego ktokolwiek z tych ludzi zabiera głos 
w sprawach gospodarczych, albo gdy czyta się 
zapowiedzi programów, to albo nikt na to już 
nie zwraca uwagi, albo powstaje lęk, że grozi 
znowu jakieś niefortunne zarządzenie. 

I na zjeździe legionistów w Tarnowie roz- 
wijał swoje gospodarcze myśli po p. Matu- 
szewskim uchodzący za nowego fachowca p. 
Starzyński. Ale nawet przed strzeteckimi słu- 
chaczami nie miał odwagi twierdzić, że jest 
dobrze, wynalazł natomiast nową tezę gospo- 
darczą, że mianowicie w czasie pomajowym 
tyle nagromadzomo -zapasów, Że jest czem 
przetrzymać Kryzys. Gdzie p. Starzyński ie 
hagromadzone bogactwa widzi, pozostaje ta- 
jemnicą bystrości jego obserwacji. Z pewno- 
„Ścią nie widzi ich w kasach skarbowych, a 
wąłpimy, czy widzi te bogactwa w społeczeń- 
stwie. 

Ale fakta przeczą gorącym jego słowom 
Każdomiesięczne niedobory budżetu państwo- 
wego. Statystyka wzrastających protestów 
wekslowych. Wzrost upadłości przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych. Zamykanie fa- 
bryk i wysoki stan bezrobocia. 

Jeżeli jednak te fakty wie są dość wymowne, 
bo społeczeństwo na wymowę ich cyfr stało 
się już nieczułe, to ostatnie dni zanctowały 
wypadki tak tragiczne, że muszą chyba wstrzą- 
śnąć najbardziej zatwardziałymi. 

W Warszawie popełnii samobójstwo księ- 
garz i wydawca Jakób Mortkewicz, Nazwisko 
-zapisane dobrze w życiu kultury Polski. Nie 
Arzetrzymał kryzysu, aż w samobójstwie po- 
"szukał wyjścia z katastrofy. 

Równocześnie we Lwowie zginął od kuli 

$aimobójczej solidny przemysłowiec inż. Karol 
rfowarnicki, człowiek sanacji, gdy zobaczył 
| beznadziejność położenia swego przedsiębior- 
stwa. 
Gdy dodamy do tego bogatą kronikę samo- 
ójstw z nędzy i padających z głodu na uli- 
ach miast, zobaczymy obraz przerażający 
dzisiejszej rzeczywistości. 

A na to wszystko słyszymy jedynie słowa, 
| które kłamią. 


| ROZPOWSZECRNIAJCIE 
i NAPRZÓD"! 
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Kraków, piątek 14 sierpnia 1931 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


„Naprzód! 


Kurs brzeski naszych wrogów politycznych 
wobec „Naprzodu* uległ w ostatnich tygo- 
dniach niebywałemu zacstrzeniu. 

Teraz idzie już wprost o to, żeby zniszczyć 


| ten dziennik opozycyjny, którego sanacja nie 


może strawić. Idzie w tej kampanji o prestiż 
sanacj, która uważa to za coś niepojętego, że 
„Naprzód“ jeszcze istnieje. 

— Jakto? Jeszcze się z „Naprzodem' nie 
uporano?! Wydawnictwo „Naprzodu“ musi 
zostać zniszczone! 

Renegaci, którzy zdradzili polską partię so- 
cjalistyczną i odgrywają cbecnie historyczną 
rolę Efialtesów, nie mają pojęcia, że od czasu, 


Biała 


„Naprzód“ jest obeonie codziennie konfisko- 
wany. 

We wczorajszym numerze „Naprzodu“ cen- 
zura wyskrcbała wiadomość o uwolnieniu p. 
Marji Kempnerówny wraz ze zwięzłą charak- 
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w ogniu huraganowym 


jak oni przestali tkwić w partji, stosunki si 
zmieniły się do niepoznamia. Sądząc po tem, 
co pamiętają z dawnych czasów, mnieinają, że 
ogniem huraganowym zdołają rozwalić sza- 
niec wolności słowa. 

Nie wiedzą, jak bardzo się mylą! Nie wie- 
dzą, jak bardzo Brześć wzmocnił atakowaną 
zaciekle pozycję! 

„Naprzód“ przetrwa ogień huraganowy! 
Wszelkie wysiłki i maroksyzmy daremne! 
„Naprzodu“ nie potrafią zabić! 

Za „Naprzodem* stoi dziś całe społeczeń* 


stwo polskie. 
—000— 


plama 


terystyką głośnej sprawy je] uwięzienia prześl 
kilku miesiącami. 

Konfiskata ta uniemożliwiła danie wwolnio* 
nej z więzienia bodaj moralnego zadośónczy* 


nienia wobec opinji publicznej. 


brzeski 


ODROCZONA ROZPRAWA „DZIENNIKA RYDGOSKIEGO* ODBĘDZIE SIĘ W TORUNIU WE 
WRZEŚNIU 


Głośny w sv 
„Dzłennika Bydgo 
szczenie artykulu w spra zeskiejj ma ad- 
być się w Toruniu w pi erwszych dniach września 

Jak wiadomo, sprawa ta miała się odbyć w 
maju w Bydgoszczy. Mieli stanąć na niej więź- 
niowie brzeszy. Otrzymali nawet wezwania na 
rozprawę. W ostatnie 
disku robione na sę 


Toma- 


dgoskiego 


chwit, gdy inne środki na- | 


Szewskiego, by ne wzywał więźniów brzeskich, 
lub odroczył rozprawę, zawiodły — Sąd Najwyż- 
Szy swą decyzją ze względu jak podano w mo- 
tywach „na bezpieczeństwo publiczne" przeniósł 
rozprawę do sądu w Toruniu. 

Czy teraz będą zeznawać więźniowie brzescy 
- niewiadomo. 

Qskarżonego redaktora „Dziennika Bydgoskie- 
go“ broni adw. pos. Stypułkowski. 


Po uwolnieniu p. Kempnerówny 


Wczoraj otrzymaliśmy od doc. dr St. 
Schmidła następujący list: 
Szanowny Panie Redaktorze! 


W dzisiejszym numerze „Naprzodu” znajduję 
wiadomość, nie podaną przez inne dzienniki: 
„Kempnerówna uwolniona". Pomieważ treść no- 


tatki jest skonfiskowana, pozwalam sobie trudzić 
Pana Redaktora prośbą o udzielenie mi w tej spra- 
wie łaskawej informacji. Sprawa panny Kempner 
interesuje me, ponieważ osoba ta bywała dość 
często w naszym domu, opiekując się zarówno 
śp. okem moim, jak i kilkakrotnie ciotką moją. 
Pannie Kempner musiałbym wystawić nietylko 
jaknajlepsze świadectwo, ale także stwierdzić. że 
z proiektowanym wyjazdem swym do Rosji by- 
najmniej się nie kryła. O szczegółach tego wyja- 
zdu dwu- ałbo trzechkrotnie ze mną samym 102- 


mawiała, Toteż niezmiernie zdziwiło mię jej are- 
sztowanie. Ponieważ nastąpiło ono, jak mówił o- 
iicjalny komunikat, na polecenie wydziału II, trud- 
no było zwracać się o wyjaśnienia do władz. Są- 
dziłem jednak, że władze te same zawezwą do 


| przesłuchania tych, którzy z panną Kempner mieli 


jakąkolwiek styozmość. Niedałej, niż tydzień temu 
wyrażałem zdziwienie wobec p. redaktora, że do- 
tąd wezwania takiego przez sędziego śledczego 
nie otrzymałem. Także wobec kolegów wyraża- 
lem tosamo zdziwienie. 

Niezmiernie wdzięczny będę Panu Redaktorowi 
za udzielenie mi łaskawych informacyj. 

Zechce Pan Panie Redaktorze przyjąć wyrazy 
szagunkiu i poważania. 

Dr. Steian Schmidt 
doc. U. J. i właściciel dóbr. 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny, dnła | wlera znamiona występku z $ 300 uk, — II, Zakazuie 
Sy! 


12 sierpnia 1931. „ IV Pr. 95/31. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krakowie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu zdania Prokuratora 
Sądn Okręgowego w Krakowie, wydał nasiępujące po- 
Stanowienie: I. Zatwierdza się pa myśli $$ 489, 
493 austri. proc. kam., zarządzoną przez Starostwa 
Grodzkie w Krakowie dnia 9 sierpnia 1931 | wykonaną 
przy Starostwo Grodzkie dnia 10 sierpnia 1931 r, kon- 
fiskate czasopisma „Naprzód“ Nr. 180 z daly 9 sierpnia 
1931 r. z powoda treści: 1) ariykuiu, zamieszczonega 
na stronie 1 pod tylulem „TRUDNOŚCI I ZWĄTPIE- 
NIA“ w ustępie od słów „Rak zwątpienia” do słów 
„łrudności państwowych"; 2) arlykułu zamieszczonego 
na stronie 3 pod tytulem „CZY NOWY CIOS DLA RO- 
DZICÓW” w ustępłe od słowa „barbarzyństwa” do 
słów „na bruk” i od słów „umiwersalni geniusze” do 
slowa „najgłupsza”, albowiem treść tych artykułów za- 


się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze- 
pisanej formie w. najbliższym numerze czasopisma „Na 
przód” | w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład 
skonfiskowanego druku ma być zniszczony. — IV, Na- 
tomiast UCHYLA SIĘ zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w' Krakowie dnla 9 sierpnia 1931 | wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 10 slerpnia 
1931 konfiskatę czasopisma „Nanrzód” Nr. 180 z daty 9 
sierpnia 1931 z powodu treści artykułu zamieszczonega 
na stronie 2 pod tył. „LEGJONY* w ustępie od słów 
„Nie powiemy” do słów „przydrożnego kamienia", al- 
bowiem treść tych ustępów powyższego artykulu nie 


zawiera znamion żadnego przestępstwa. Przewodniczą- 
cy: Palmricl w. r. wiceprezes Sądu Okręgowego. — 
Protokolant: Kobylarz w. r. 

—ano—= 


SZABLONOWA GALÓWKA 
ZGNIŁE JAJA 

„Gazeta Warszawska”: 

Coroczne zjazdy łegionistów przestały już być 
sensacją, za jaką poczytywano je w pierwszych 
latach rządów pomajowych. Dzisiaj zainteresowa- 
nie niemi spadła do zera. Przeksztalciły się w sza- 
blonawą uroczystość z typu tych, których w ciągu 
lak zw, roku kalendarzowego pokazuje nam się 
tak dużo... 

Zjazd tarnowski jeszcze dotkliwiej uwypuklił, że 
la uroczysiość zupelnie „zmierzchła”. Wprawdzie 
zjechało na nią — jak utrzymuje daleka od prze- 
sady (?) prasa santcyjna — coś około 10 tys. (!), 
ale wśród rich paruset zaledwie byłych żołnierzy 
pierwszej brygady. Przygniatającą większość sta- 
nowil Strzelec“, „Przysposobienie“ į różne Le- 
gie — Ligi Mocarstwowe. 

P, Piłsudski, jak wiadomo, wolał od Tarnowa — 
Druskieniki i tylko parę słów, pełnych melancholii, 
napisał do ziazdowiczów. Jego zwykły „zastępca”, 
genera! Rydz-Śmigły, także nie wziął w zjeździe 
udziału i musiał go „zastępować "generał Orlicz- 
Dreszer, który wygłosił bombastyczną mowę. — 
Były i inne mowy, była defilada, akademia. i 
zolucje. A śpiewano nietylko „Pierwszą brygadę", 
ale „Czerwony Sztandar“, 

W czasie bankietu, jakiś dowcipniś, z grupy lwow 
skiej (a było ich dwie), położył na stole zgniłe jaje 
i do tego stopnia zatruł uroczystą atmosterę, że 
aż jnterweniował p. Dziadosz į osobiście kazał 
służbie usunąć wonną ozdobę. 

Następnie wybuchła kłótnia z p. Henrykiem Śli- 
wiiskim, który kolportował wpośród biesiadników 
ulotkę pod tylułem „Mafja lekarska”, wydaną we 
Lwawie przez grupę p. Szmala i wymierzoną w 
RE władze związku legionistów, na czele z 
slem Domaszewiczem. Uniwersalny į czuiny p 
Deier kazał p. Śliwińskiego aresztować į wy- 
prowadzić z sali. 


OPOZYCJA NA ZJEŹDZIE 


„ABC": 

Specjalny wysłannik dziennika „ABC* na zjazd 
legionistów w Tarnowie w następujący sposób 
charakteryzuje nastrój ziazdu: 

Podkreślając na wstępie słaby udział legionistów 
w zjeździe, pisze, że na nabożeństwie obecnych 
bylo najwyżej 2.000 osób, z tego zaledwie 500 le- 
gionistów; resztę stanowiły miejscowe organiza- 
cie „Strzelca“, przysposobienia wojskowego, le- 
giou młodych i ludności. 

Nieobecność najwyższych czynników sanacyj- 
nych, oraz mała trekwecja na zjeździe wywołały 
nastrój przygnębiający. 

Gdyby nie dość liczny ndział tak zw, czwartej 
brygady, ziazd wypadłby poprostu kompromitu- 
iąco. Akademia uplynęła sennie, mowy nie przy- 
niosły nic nowego, entuzjazmu ani śladu. Okrzyki 
wznoszone przez mówców znajdawaly na sali bar- 
dzo słaby oddźwięk. Rezullat nastroju był taki, że 


większość uczestników zjazdu, nie czekając wie- | 


czornego tautu, roziechała się wieczornemi pocią- 
gami do domów, 

Toteż po akademii, gdy lezioniści zebrali się w 
1estauraciach, nastroje byly więcej niż kwaśne. — 
Padały nawet tu i ówdzie okrzyki pelne rozgory 
czenia, a wreszcie jedna z grup legionistów zaczę- 
ła śpiewać „Czerwony Sztandar". 

Zjazd legionistów w Tarnowie skończy! się zu- 
pelnem fiaskiem. 

Ze Lwowa wyjechały dwie grupy na zjazd: je- 
dna pod kierunkiem oficjalnych władz, druga z p- 
Szmalem. W Tarnowie obie grupy uformowały się 
osolmo: grupa p. Szmala niosła transparent z na- 
pisem: „Niech żyją legioniści przedmajowi*. 

W czasie defilady grupa p. Szmala obróciła ten 
transparent w stronę trybuny zeneralicji. 

Na boisku, zdzie odbywała się akademia, odby- 
ła się bardzo silna i gwałtowna demonstracja opo- 
zycjonistów, którzy wznosili okrzyki; między in- 
nem demonstrowano przeciw posłowi Domaszewi- 
ewi. 


CHARAKTERYSTYCZNY EPIZOD 

„Kurier Lwowski”; 

Jeden z uczestników zjazdu legionistów w Tar- 
nowie opowiada w „Kurierze Lwowskim" naste- 
puiący wypadek, który tam zaszedł; 

„Oto do przechodzącego pana Prezydenta przy- 
siąpił legionista Kubala ze Lwowa i odezwał się 
głośno: „Panie Prezydencie, jest nam źle, daj nam 
pracę | chleba“. Kubala został przytrzymany przez 
organa bezpieczeństwa i dwóch policjantów ująw- 
Szy go pôd ramiona, odprowadziło do komisariatu. 
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Nieudany zjazd legjonistów w Tarnowie 
w świetle głosów prasy 


Tegoż dnia wieczorem jeden ze znajomych Kum 
bali, chcąc się poinformować przed wyjazdem do 
Lwowa o jego losie» zatelefonował do policji, 
W czasie rozmowy telefonicznej urzędujący komi- 
sarz nie dosłyszał dobrze nazwiska rozmówcy i 
wziął go za tarnowskiego starosię Skwarczyńskie- 
go, tembardziej, że rozmówca miał nazwiska bar- 
dze podobnie brzmiące. Komisarz zapytał czy ma 
zwolnić Kubalę, Kubalę istotnie zwolniono i odje- 
chał on zaraz pociągiem. 

Po ujawnieniu omyłki powstał w policji tarnow- 
skiej wielki rwetes. podobno jednak genera! Skład- 
kowski i inni dygnitarze sanacyjni, kiedy dowie- 
dzieli się o całej tej historji, serdecznie się z niej 
śmiali, Sprawa Stala się bardzo głośną”. 


OD 6-GO SIERPNIA 
DO „POPRAWEK HISTORYCZNYCH" 

„Dziennik Ludowy”: 

Wobec ogólnego zwątpienia j szerzącej się de- 
presji, nieliczni, którzy jeszcze nie stracili wiary, 
oczekiwali, że na zjeździe w Tarnowie padną waż- 
kie slowa otuchy i drogowskazy, co czynić należy 
i czego oczekiwać. Wszak obóz legionowy ma być 
podwaliną ideową dzisiejszych rządów w Polsce, 
w jego wszak imieniu przyjmuje się odpowiedzial- 
ność za wszystko, co się w kraju dzieje. 

Tymczasem Tarnów nie spełnił oczekiwanego 
przez nich zadania. Zjazd i obchód jubileuszowy 
sprowadzono do granic tylu į tak nadmiernie lioz- 
nych w Polsce uroczystości. 

Nie przybyli do Tarnowa nawet ci, którzy zwy- 
kli na tych zjazdach bywać, duchowi, czy faktyczni 
twórcy 6-go sierpnia, jakby dla potwierdzenia fak- 
tu odległości nietylko czasowej, ale i ideowej, Dla 


Brama triumfalna dla Kostka-Biernackiego 


Na posiedzeniu rady miejskiej w_Nieświeżu w 
ub. sobotę burmislrz lamtejszy p. Henrici wystą- 
pił z wnioskiem o uczczenie spodziewanego przy- 
jazdu wojewody Kostek-Biernackiego.. bramą 
triumfalną, 

Nieświeska rada miejska, stwierdziwszy, że od 


| ówczesnych twórców 6-g0 sierpnia 1914 roku dzi 
siejsza rzeczywistość jest zupełnie obca. dla ów- 
czeshych orlich porywów i pragnień, jakże male jl 
skarlale dziś. Dlatego dla wielu, dziś możnych, da- 
wne wspomnienia stały się ciężarem, a obchody 
tamtych rocznic tylko przykrym obowiązkiem. 

Dlatego widać tak bardzo bez treścj były na 
zjeździe wygłoszone przemówienia i lak sprzecz- 
ne z dzisiejszym duchem pomajowego obozu, Ba 
iakże tam obco musiało brzmieć nawoływanie do! 
; ofiarności i głoszenie równości obowiązków wo* 
bec równości praw, skoro współczesna ideologią 
pomajowa predestynuje jej zwolenników do roli u- 
przywilejowanych, gardzących obowiązkami. 

Któż przykłada jeszcze wagę do słów, które u~ 
stawicznię rzucane na fale katastrofy gospodarczej 
mają jej rozmiary łagodzić, gdy słów tych padalo 
już wiele bez żadnego efektu. 

A już wielce charakterystyczne są słowa listu 
marszałka Piłsudskiego, w którym usprawiedliwia 
swą nieobecność, bo „mówić nie jest w stanie", 

Dlaczego nie może mówić, Czyżby ten, który 

tak wiele mówi! w okresie Brześcia wpstatnich wy- 
| borów sejmowych, kto wydał ostatnie „Poprawki 
historyczne" nie miał już legionistow w dniu 6 sier- 
pnia nie do powiedzenia. Czyżby mi .l świadomość, 
że te fakta niedawno minonej przeszłości nie mają 
nic wspólnego z historią lezjonów, że nimi rozko=, 
pano przepaść, której żadne frazesy zapełnić nie 
moga, że obóz pomajowy to zupelnie nowa, odręb= 
na, o specyficznym charakterze formacia, naduży* 
wająca dawnych imion. 

Diatego zjazd w Tarnowie tak był pusty, bez tre- 
ści i bez znaczenia. — Nie przerwie też zwątpie” 
nia i nie powstrzyma procesu rozkładu. 


niepamiętnych czasów żaden dygnitarz, więc i wo- 
jewoda, nie był w tak osohliwie dekoracyjny spo- 
sób witany, wniosek burmistrza przekazała ma- 
gistratowi, zwracając uwagę, że w czasach 
ciężkich, jak: obecne, bynajmniej nie pora aa kó 
sztowne ostentacje. 


Komisarska Kasa chorych na 4'/2 miljona 
zarwała gminę miasta Warszawy 


UBEZPIECZENI NIE BĘDĄ PRZYJMOWANI DO SZPITALÓW 


Warszawska Kasa Chorych winna jest magi- 
slratowi za leczenie swoich chorych w szpitalach 
warszawskich 4 i pół miljona złotych. 

Jak wiadomo, gmina miejska wyciska co może 
z mieszkańców Warszawy, ale mimo to jest obec- 
nie w położeniu lak niesiychanie ciężkiem, że za- 
lega nawel poważnie z wypłatą pensyj swym pra- 
cownikom. Suma 4 i pół miljona, należna za le- 
czenie pacjentów Kasy Chorych, pozwoliłaby za- 
rządowi miasta na wybrnięcie z ciężkiego polo- 
żenia. 

Ale Kasa Chorych płacić nie chce. 

Magisirat zredukował swoje pretensje do mi- 
nimum, już tylko dopomina się o 500.000 zł., by- 
leby ta suma została wpłacona natychmiast, ale 
oporny dłużnik ani myśli o płaceniu... 


Magistral, wobec takiego postępowania władz 
Kasy Chorych, zapowiedział, że od dnia 1 wrze- 
śnia szpitale warszawskie nie będą przyjmować 
pacjentów Kasy Chorych. Stanowisko magistratu 
nie może być uważane za dziwne: trudno wszak 
żądać, aby miasto za pieniądze swych obywateli 
utrzymywało komisarską Kasę Chorych. 


Ale jak na lem wyjdą chorzy? 


Prawdopodobnie znajdzie się jakiś sposób wyj- 
ścia z tej sytuacji, jednakże polityka Kasy Cho- 
rych wywoluje powszechne zgorszenie wśród ubez- 
pieczonych członków, którzy za swe wielkie opła- 
ly, a małą pomoc, narażeni są na ło, że płacić bę- 
dą teraz na Kasę Chorych w formie... podatków, 
miejskich! 


Chcesz mieć „krzyż niepodległości" — zapłać... 


Jedno z pism radosnych w Warszawie opowia- 
dą nam następującą. pospolitą kistorję: 

Do dyrektora poważnej instytucji polsko-ame- 
rykańskiej p. L. zatelefonował jakiś pan, podający 
Się za por. Ożogę, adjutanta pułkowaika Osiec- 
kiego, prezesa Tow. Opieki nad wdowami i sie- 
rotami po poległych. 

Rzekomy por. O. w formie wieke uprzejmej 
powiadomił dyr. L. że ten został odznaczony 
„Krzyżem Niepodłeglości", który będzie mu wrę- 
czony d. 11 Kstopada r. b. i że w związku z tem. 
z uwagi na lak zaszczytne odznaczenie, zwraca 
Się w imieniu towarzystwa. opiekującego się wdo- 
wami i sierotami po datek na cełe tej instytucii. 

Przy tej sposobności ów por. O. w dalszej Toz- 
mowie telefonicznej zaznaczył, że właśnie wszy- 
scy odznaczeni nie odmawiają ofiar i t. d. 

Tu wymienił między innemi nazwisko prezesa 


jednego ze znanych banków p. F. który z racfi 
„Krzyża Niepodległości" dał kilkaset złotych. 

Por. O. oddał słuchawkę płk. O., prezesowi Tow. 
i ten zapytał, czy może przysłać kwestarkę po 
ewentualnie zadeklarowaną sumę. L. zgodził się. 

Cała ta jednak „inscenizacja* telefoniczna nie 
podobała się panu L., który długie lała był w A- 
meryce j nie liczył na otrzymanie odznaczenia. 

L. powiadomił urząd Śledczy, skąd wydelega- 
wani wywiadowcy zatrzymali kwestarkę, 

Ustalono, że jest to afera oszukaficzą na sZe- 
roką skalę. 

Na czele bezczelnej szajki oszukańczej, działa- 
iącej „przez telefon", stało kilku wytrawnych 
„hochstapierów”. 

Tyle pismo sanacyine. 

Szkoda, że nie możemy czytelnikem podać. z 
jakiego obozu sa ci „wytrawni hochstaplerzy". 
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Bez Sejmu 


Krążące od kilku tygodni pogłoski o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji sejmowej zaczynaja przybie- 
taċ kszlałly realne. Obecnie mówi się już, że zwo- 
łanie sesji jest zadecydowane, chodzi tylko o to, 


czy nasląpi to z końcem hm. z początkiem 
września. Podobno termin zależy od tego, jak wy- 
padnie bilans za sienpień tj. jak duży będzie spo- 
dziewany w kazdym razie deficyt za ten miesiąc. 

Zwołać się mająca sesja będzie siala pod zna- 
kiem małej reformy podalkowej tj. takiej, któraby 
doraźnie dała skarbowi nowe dochody. Nasi kie- 
rownicy skarbu narazie przyszli do przekonania, 
że same mechaniczne oszczędności nie pozwolą 
na wykonanie nawet zmniejszonego a 300 miljo- 
nów budżetu. Łatwo można było uchwalić zmniej- 
szenie budżelu, lrudniej jednak i ten zmniejszo- 
ny dopasować do dochodów. Postanowiono więc 
zacząć i z drugiej strony: nietylko zmniejszyć 
wydatki, ale i powiększyć dochody. 

Rzecz oczywista, że rząd wie dokładnie, że z bie- 
dnego, zgnębionego i zupełnie wyczerpanego Spo- 
łeczeństwa nie da się wyciągnąć więcej pieniędzy 
w ulubionej i tak często praktykowanej formie: 
przez podwyższenie podatków pośrednich i pod- 
wyższenie cen: wyrobów monopolowych. Jakie to 
świelne były czasy, gdy jednem pociągnięciem 
pióra wydob wało się dziesiątki miljonów przez 
podwyższenie stawek celnych, taryf kołejowych i 
pocztowych, ceny tytoniu i wódki — dziś żaden 
minister skarku na ię drogę nie pójdzie, wiedząc 
dobrze, że nic na niej nie wskóra. Przymus zatem, 
nie sprawiedliwość podatkowa każe rządowi się- 
gnąć — coprawda, bardzo delikatnie — do tych 
kieszeni, w których może jeszcze coś znaleść. 

Nie bez racji pisma burżuazyjne przestraszyly 
się zapowiedzi wicerninisira p. Starzyńskiego na 
zjeździe legjonisiów w Tarnowie, że rząd zasto- 
suje „przymusowy zaciąg” na polu gospodarczem. 
W pierwszym przestrachu myślano, że zapowiedź 
za ozmacza chyba konfiskalę majątków a przy- 
najmniej części ich w formie daniny majątkowej. 
Obecnie strach ten zniknął; rząd do tak „rewolu- 
cyjnego" środka nie sięgnie choćby dlalego, że o- 
bowiązujący jeszcze podatek mająlkowy istniaje 
tyłko na papierze. Rząd zadowala się naprawdę 
drobnostkami: upaństwowieniem rejentów i ko- 
morników, obłożeniem wyższym podatkiem do- 
chodów z tanijem, jakąś nieokreśloną progresją 


nie można 


podatku dochodowego, co w sumie z pewnością 
nie da tego, czego do zrównoważenia budżetu po- 
irzeba, mimo zapowiedzianych dalszych oszczę- 
dności. 

Nie o to jednak chodzi, jak rząd zamierza i co 
jego większość bez sprzeciwu zaakceptuje prze- 
| prowadzić swój plan podatkowy. Tu chodzi a to, 
| że konieczność pójścia do Sejmu, nawet do lego 
Sejmu, okazała się silniejszą od niechęci do in- 
stytucji jako takiej. Pamięlamy, z jaką wprost 
nienawiścią prasa sanacyjna pisała o zbyteczności 
Scjmu poza uchwaleniem budżetu; jedna sesja, 
sesja budżetowa, na rok zupełnie wystarcza, poza- 
tem zaś Sejm niema nie do roboty tj. do gadania. 
Niechęć, nienawiść, lekceważenie — w praktyce 
życiowej nie wylrzymują one próby, instytucja 
okazuje się siłniejszą ad swych wrogów. Okazuje 
się, że inicjalor czy inicjatorzy zmiany konstylu- 
cji po przewrocie majowym nie przewidzieli lego, 
œo ma np. konstytucja wejmarska: jakiegoś 
8 48, na podstawie klórego możnaby wydawać 
dekrety we wszystkich dziedzinach, podczas gdy 
nasz „zreformowany artykuł 44 konstytucji na- 
daje prezydentowi prawo dekretowania z wyjąt- 
kami i to tylko wtedy, gdy Sejm jest rozwiązany. 

Dopiero 9 miesięcy isinieje obecny Sejm, taki 
doskonały w rękach rządu instrument, a pokazuje 
się, że nie możma dać mu rdzewieć tj. nie używać 
go. Musi się to zrahić i to właśnie jest dowodem, 
że najsilniejsza dyktatura staje na wyczerpaniu 
swej „mądrości”, gdy zjawią się zagadnienia dla 
niej niemożliwe do rozwiązania bez pomocy ja- 
kiegokolwiek przedstawicielstwa ludowego. Spra- 
wy finansowe — o nie rozbila się już niejedna 
dyktatura, gdyż sięgnąć do kieszeni z własnej mo- 
cy mie jest tak prostą rzeczą, jak np. ustawiczne 
przetasowywania personalne w służbie cywilnej 
i wojskowej. 

Dla nas zwołanie sesji ina lem większe znacze- 
nie, że daje ono sposobność do wytoczenie przed 
opinję publiczną tego wszyslkiego, co można na- 
zwać sanacyjnemi mełodami rządzenia. W pra- 
sie, jak wskazują codzienne białe plamy, lego zro- 
bić nie można; Lrybuna sejmowa pozostaje osta- 
tnią i najlepszą ucieczką dla tych, którzy muszą 
podnieść głos krylyki. A tych jest miljony, gdyż 
mimo liczebnej słabości w Sejmie — oni napraw- 
dẹ reprezentują większość ludności. 


Kosztowny system 


Jak wiadomo, w ostatnich tygodniach prawie 
wszystkie ministerstwa otrzymują nowe statuty i 
nowy rozkład czynności, a w ślad za tem idzie 
masowa redukcja urzędników, którzy mają być 
jakoby zbędni przy nowej organizacji pracy. Czy 
to ma być zerwanie z „systemem pracy rządów 
przedmajowych*? Bynajmniej! Prezydjum rady 
ministrów retormował już w r. 1926 i 1927 p. Bar- 
tel, ministerstwo spraw wewnętrznych przeorga- 
nizowat do grumtu w r. 1926 p. Młodzianowski, 
w ministerstwie WR i OIP dokonał zupelnie za- 
sadniczych zmian zmarły świeżo min. Czerwiński, 
jeszcze jako podsekretarz stanu, w r. 1928 jtd. Te- 
raz to wszystko przemienia się znowu da góry 
nogami, a równocześnie reorganizuje się niższe 
instancje. Są to więc wszystko poprawki błędów 
większości rządów sanacyjnych. 

Dlaczego się to robi? Najważniejszą zmianą w 
nowych statutach jest stwarzanie we wszystkich 
urzędach II i Iil instancji osobnego wydziału per- 
sonalnego, który ma koncentrować wszystkie za- 
rządzenia w sprawach osobowych. Wydziały ta- 
kie są charakterystyczne dla tak zw. państw po- 
ltcyjnych. Chodzi o to. jak się wyraził pewien 
wspólczesny dygnitarz, żeby raz nareszcie urzęd- 
ników, jak konie, wziąć „króciutko przy pysku". 
„Wziąć za mordę“ — to przecie alfa i omega na- 
szej dzisiejszej mądrości administracyjnej! 

Ale te zmiany statutów wzasadnione bywają po- 
nadto względami podniesienia sprawności admini- 
stracji oraz najczęściej względami oszczędności 
wemi. Otóż trzeba powiedzieć, że tezy te, szcze- 
rze, czy nieszczerze wyglaszane, są w praktyce 
dzisiejszej zupełną „bujdą na resorach". Owszem. 
przez zmianę Ssłatutu można w wysokiej mierze 
podnieść sprawność administracyjną, ale oczywi- 
Ście nie włedy, jeśli wszystko przewraca się do 
góry nogami oo 3 lata! Wtedy zamiast sprawno- 
Ści powstaje ten właśnie olbrzymi „bałagan“, któ- 
ry cechuje naszą sanacyjną administrację. Zwła- 
Szcza, jeśli te eksperymenty robi się z pomalo- 
wymi urzędnikami, których najważniejszą kwali- 
fikacją służbową jest przynależność do odpowied- 
niej sanacyjnej jaczejki i pęd do „radosnej twór- 
czości". Machina biurowa ma to do siebie, że wy- 
maga pewnego zgrania się poszczególnych kółek 


w pracy fachowej. potrzebuje pewnei automatyza- 
cii, I dlatego w praktyce lepszy dla państwa jest 
nawet najstarszy pelen formalizmu system biuro- 
kracji niż administracja pełna najnowszych udo- 
i Skoraleń, których należycie nie wypróbowano, i 
| z któremi normalny urzędnik nie wie, co ma ro- 

bić. Francuska biurokracja jest zdawna okrzycza- 
na z powodu przestarzałej jakoby formalistyki, a 
mimo to opierające się na miej państwo jest mo- 
carstwem nie na żarty. Może właśnie dlatego, że 
co parę lat wszystkiego nie zmienia. 

Ale ze zmianą organizacji idą jakoby oszczęd- 
ności w etapach, Mamy przyklad tego obecnie w 
min. oświaty: pod haslem oszczędności zreduko- 
wano 23 doświadczonych, wśród tego 
bitnych, urzędników po to, żeby ich przenieść 
stan nieczynny i płacić jm przedwczesną emery- 
turę. Ze stanowiska urzędnika wszystko w po- 
rządku: człowiek, który 20 lat służył państwu j 
chce dalej służyć, ma prawo, żeby mu dana choć 
te pół roku czasu na wyszukanie sobie innego za- 
jęcia; człowiek, który płacił regularnie składki 
emerytalne, ma prawo do emerytury. Ale ze sta- 
nowiska oszczędności — końby się uśmiał! 

Ta mania fikcyjnych oszczędności budżetowych, 
dokonywanych w postaci przerzucania wydatków 
„Tresortowych" na wspólny wszystkim resortom 
budżet emerytur jest jakąś ciężką chorobą nasze- 
go życia państwowego. Ten nałóg lekkomyślnega 
mnożenia młodych emerytów, o których tyle się 
duż pisało i mówiło, jest szaleństwem, które calą 
akcję oszczędnościową sprowadza do karykatury, 
a państwo prowadzi prostą drogą do zguby. Kto 
tego nie widzi, jest ślepym, albo ziupcem. A kto 
wyobraża sobie, że zmieniając ustawicznie dła 
chwilowej wygody na koszt nadmiernie obciążo- 
nego podatnika — system administracji j aparat 
urzędniczy w Polsce, przyczynia się tem da „roz- 
budowy mocarstwowej Polski", ten jest dzieciu- 
chem, który powinien budować domki w piasku, 
a nie gmach państwowości polskiej. 

(„Gazeta Warszawska 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 


Nowy minister oświaty 


Luminarz sanacyjny p. Janusz Jędrzejewicz, 


| który świeżo dostał posadę ministra wyznań reli- 


giinych i oświecenia publicznego, urodził się we 
wsi Spiczynki na Ukrainie w 1. 1885 (nie zaś w 
r. 1875, jak fałszywie podaje „Gazeta Polska“). 
Do gimnazjum uczęszczał w Żytomierzu, potem 
w Paryżu do szkoły nauk politycznych, a następ- 
nie studjował nauki przyrodnicze na uniwersyte- 
cie w Krakowie, poczem był nauczycielem pry- 
watnym w Warszawie. Na wojnie należał z po- 
czątku do pierwszej brygady legionowe; potem 
do POW i do redakoji pisma „Rząd i Wojsko". 
Wyszedłszy z wojska w randze majora, uczyl 
w T. 19234 na kursach dla analiabetów, a od r. 
1924 do 1926 był dyrektorem seminarium nauczy- 
cielskiego w Warszawie. Po przew'ocie majowym 
został wizytatorem w ministerstwie oświaty, Od 
r. 1928 jest posłem sanacyjnym, a po wyborach 
brzeskich został wiceprezesem klubu sejmowego 
BB. Obecnie został ministrem takimsamym, jak 
wszyscy, inm ministrowie sanacyjni, 


Niestałość stosunków 
pod dyktaturą 


ARTYKUŁ „DAILY HERALD'A*" 


„Daily Herald" z wtorku 11 bm. zamieścił arty- 
kuł pióra tow. Ewera, kierownika działu polityki 
zagranicznej tegoż dziennika, który to artykuł o- 
mawia niestałość stosunków politycznych w pań- 
stwach dyktatorskich, lub choćby niedyktatorskich, 
ale opierających swolą równowagę polityczną 
popularności jednostki, W państwach takich wsi 
ka stabilizacja stosunków jest pozorna, gdyż wi 
na włosku jednego życia ludzkiego. Śmierć dykta- 
tora musi z konieczności wywołać nieobliczalne 
wstrząśnienia | przewroty, Jako przykład pierw- 
szej grupy cytuje tow. Ewer Włochy, Polskę, Al- 
banię i Turcję, jako przykład drugiej grupy.: Niem- 
cy, gdzie śmierć Hindenburga musiałaby wywołać 
poważne wstrząśnienia. 

Następujących po powyższych uwagach rozwa- 
żań półolicjalnego organu rządu angielskiego œ Pol- 
sce i Piłsudskim nie powtórzymy, niestety, po 0- 
statnich naszych doświadczeniach z cenzurą. 


Przegląd prasy 


« 
UMYSŁOWOŚĆ WSCHODNIA 

Poseł sanacyjny Mackiewicz przypomniał sobie 
nieletniego mordercę Kowerdę i poświęcił artykuł 
w „Słowie" wileńskiem temu mścicielowi slarej 
Rosji. Nie utrzymał się jednak w sentymental- 
nym lonie i dodał reloryczne pytanie: gdzie są 
ci profesorowie uniwersytetów, którzy pisali pro- 
lesly przeciw uwięzieniu gorszych od Kowerdy 
zbrodniarzy w Brześciu i czemu w imię ludzko- 
ści nie wystosują do władz pisma o uwolnienie 
mordercy Wojkowa? „W Brześciu — prawda — 
siedzieli ludzie dia państwa polskiego naprawdę 
niebezpieczni i szkodłiwi”. 

Pan Cat — stwierdza „Myśl Narodowa“ — nie 
rozumie widocznie tego, co pisze: 

1) Kowerda popełnił morderstwo, czyli zbrodnię, 
a więźniowie brzescy żadnej chyba zbrodni nie 
popełnili, skoro wypuszczono ich na wolność i prze 
ciw niektórym umorzano wszelkie dochodzenia, 

2) Kowerda dostał się do więzienia na podsta- 
wie śledztwa przeprowadzonego, rozprawy sądo- 
wej i prawomocnego wyroku. 

3) Kowerda siedzi we właściwem więzieniu i 
stosuje sią do niego pospolity regulamin. 

4) Nie słychać, jakoby ponad obowiązujący pow- 
szechnie regulamin więzienny slosowano do Ko- 
werdy jakieś wyjątkowe zarządzenia, 

Kto szuka różnicy między kulturą zachodnią i 
wschodnią, lo ma tuiaj typowy przykład umysło- 
wości wschodniej, Owo roztkliwianie się nad losem 
skazanego prawnie Kowerdy przy równoczesnem 
wiełbieniu sprawy brzeskiej — jest naitypawiej 
wschodnie". 

CHAOS 

Jak bezplanowe są zarządzenia „oszczędnościo- 
we“ obozu „sanacji” pisze o tem „ABC“. Przepro- 
wadzono redukcje urzędników, ale nie przepro- 
wadzono od lat zapowiadanej reorganizacji pracy. 
To też po redukcjach sprawność urzędów zmalała, 
Pozostali urzędnicy nie wiedzą, co i jak robić za 
swych kolegów. Mimo pracy całemi wieczorami 
piętrzą się w wielu urzedach zaległości, Powstaje 
chaos. 
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Pod sąd opinji publicznej 


Wszak wchodą tu w grę pieniądze państwowe! 


„ZWIĄZKI“ PP. MORACZEWSKIEGO I SZURIGA OTRZYMUJA SUBSYDJA ZE SKARBU 
PAŃSTWA 


Wpadły nam w ręce wskutek przypadkoweza 
biegu okoliczności dwa dokumenty następujące: 
IE 


Ministerstwo 
Pracy i Op. Społecznej 
No. 27120/Pr. IM 
Przeslanie talonu No. (7261322576, 
Warszawa, dn. 5 sierpnia 1931 r. 
Do 


Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Górniczego 
w Sosnowcu. 
Ministerstwo Pracy i Opieki Spolecznej prze- 
syła w załączeniu 1 talon do asygnacji z dnia 3 
sierpnia 31 r. na simę 500 zł, tytułem subwencji. 
celem zrealizowania i potwierdzenia z adbioru go- 
tówki, powołując się na numer niniejszego pisma. 
Kierownik 
Oddziału Budżetowa-Rachmnkowega 
1 zalącznik. 


Il. 
ASYGNACJA 
Nr. 1726 
(ks. asygn.) 
Talon do asygnacii 
No. 322576. 


Urzędu: Zarząd Centralny Ministerstwa Pracy 
1 Opieki Społecznej z dnia 3 sierpnia 1931 r. 

Budżet 1981/32 r. Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej. Dz. VIII roz. — $ 21 poz. — 

Zarząd Główny Związku Zawodowego Robot- 
ników Przemysłu Górniczego w Sosnowcu, otrzy- 
ma z Kasy Skarbowej w Sosnowcu zł. 500 (pięć- 
set), 

Naczelnik Wydziału Prezydiałnepo 
(podpis nieczytelny). 
Kierownik Oddziału Budżetowo-Rachunkowego 
* _ (podpis nieczytelny). 
Pieczęć 
Ministerstwa Pr. i Op. Sp. 

Chodzi tu o t. zw. Związek górników pp. Mo- 
raczewskiego i Szuriga, będący ekspozyturą 
BBWR. Talo, którego treść przytaczamy powy- 
żej, powołuje się na dział VIII, $ 21 pozycji budże- 
iu min, pracy i opieki spolecznej. W dziaje j w 
pozycji wymienionych, nepodobna znałęźć żadnej 
kwoty na „subwemcię" dla „sanacyjnych* t zw. 
związków zawodowych. Mamy więc do czynie- 
nia z bezspornem nadużyciem finansowem, któ- 
zem zająć się mnszą Najwyższa Izba Kontrośi Pań. 
stwa, oraz Selm po zwołaniu sesji czy to zwy- 
czajnej, czy też nadzwyczajnej. 


200 miljonów nowych ciężarów? 


W piśmie sanacyjnem „Jutro Pracy“ ukazał się 
na naczelnem miejscu artykuł pod gromkim ty- 
tulem: „Jak naprawić krzywdy urzędników. Real- 
ne projekty naszych organizacyj. Zamiast prote- 
slów — fachowy program". Z drlykułu tego do- 
wiadujemy się, że jedno ze stowarzyszeń urzędni- 
czych (a mianowicie stowarzyszenie urzędników 
skarbowych pod kierownictwem pp.: Filipka, 
nacz, wydz. w dep. ceł, Świtalskiego, prezesa Izby 
skarbowej w Białymstoku i Glińskiego, posła z BB) 
złożyło p. ministrowi skarbu metnorjał, w któ- 
rym, mówi nietyle o postułatach urzędniczych, co 
wysuwa projekty pinyon podatków na ogól- 
ną sumę prawie 200 miljonów złotych. 

Wanlo zapoznać się nieco z tym memor jałem 
sanacyjnego związku urzędników. Zacytujemy 
więc siedem tez pana Filipkowej mądrości skar- 
bowej, które za jednem pociągnięciem pióra ma- 
ją postawić na nogi nasz skarb. Oto one: 

1) podwyższenie podatku dochodowego od upa- 
sażeń o 100 proc. — co ma dać 100 milj. zł., 

2) podwyższenie podatku dochodowego od tan- 
tjem a 100 proc. — co ma dać 05 milj. zł, 

3) pobieranie podatku dochodowego od wszyst- 


kich uposażeń jednej osoby — łącznie, co przy 
istniejącej progresji ma dać 8—10 milj. zł, 

4) podwyższenie podaiku dochodowego z bu- 
dynków miejskich, wolnych zawodów, kapitałów 
i praw majątkowych o 100 proc., 

5) zniesienie w podatku dochodowym ulgi dla 
towarzystw akcyjnych — co ma dać 10 milj. zł, 

6) uzupełnienie i podwyższenie opłat stempla- 
wych — co ma dać 16 milj, zł., 

7) rozszerzenie podatku przemysłowego na To- 
warzystwo wyścigów konnych — co ma dać 3 mi- 
ljony złotych. 

Z powyższego wyliczenia czytelnik widzi, z ja- 
ką lekkością rzucają autorzy memorjału przed 
oczy p. minisira skarbu miljony zł, z jaką ła- 
twością i powiedzmy proslolą podnoszą stawki 
podalkowe o 100 proc. Tylko o 100 proc.! Cała ar- 
gumentacja p. Filipka i tow. jest lak jasna, lak 
niezbita, iż pozostaje tylko pylanie, dlaczego me- 
morja} („fachowy!”) nie proponuje podwyższenia 
wogóle wszystkich slawek podalkowych a 400 pro 
oent. I deficyt byłby wtedy zażegnany i byłoby 
jeszcze wiałe pieniędzy na dalszą „radosną twór- 
czość*! 


Praca tylko dla bebesynów 


W Bielsku Podlaskim w dnia 10 bm. bezrobotni 
członkowie Związku robotników budowlanych u- 
dali się do starosty, domagając się ułżenia ich 
strasznej doli. 

Zastępca starosty Szczęk, zwrócił się do jedne- 
go z przybyłych z zapytaniem: 

— Do jakiej parti pan należy? 

— Do żadnej — brzmi odpowiedź. 


czej nie z tego nie będzie. Mamy. robotę, ale dla 
ludzi odpowiednich. 

Nawiasem mówiąc, istotnie „federacja“ w Biel- 
sku Podlaskim ma ludzi „odpowiednich". W tem 
zacnem gronie jest nawet taki, co ma za sobą dwa 
lata więziemia za przestępstwa kryminalne. 

Zwracamy uwagę p. zastępcy starosty, że tego 
rodzaju „agitacja“ za „iederacią” jest prawnie nie- 
dopuszczelna, a na robotników nie robi żadnego 


— Niech pan zapisze się do federacji, bo ina- | wrażenia. 


Krwawa bójka na zabawie „Strzelca” 


19 RANNYCH, POTURBOWANY POLICJANT 


Jak donoszą z Chojnic do „Gazety Warszaw- 
skiej”, w niedzielę 9 hm. urządzili „strzelcy“ w 
Qsworzelinach (pow chojnicki), wielką zabawę z 
zaopatrzonym w alkohol bufetem i z tańcami. 

Późnym wieczorem doszłó na tej zabawie do 
bójki pomiędzy wieśniakami i „strzelcami“, spro- 
wokowanej oczywiście, przez tych ostatnich. Pa 
stronie „strzeloów* słanęła straż graniczna. 

Poszły: w ruch noże, laski, szklanki, butelki, 
krzesła, nawet stoły. Rozległy się strzały z Te- 
wolwerów. 

Obecni na zabawie polłcjanci nie byłi w stanie 
opanować sytuacji. 

W bójce odniosło lżejsze obrażenia 15 osób: 4 
strażników granicznych i 1 strzelec zostalo ciężko 
rannych. Jeden policjant został poturbowany, dru- 


gi... uciekł. 
Dochodzenią w toku. Bliższych szczegółów na- 
razie brak. 


SKŁADKA 


NA STRAJKUJĄCYCH CEGLARZY W TAR- 
NOWIE: Antoni Kormk 5 zł. Związek metaiow= 
ców Glinik marjampolski 30 zl. Centralny Zwią- 
zek robotników budowlanych Kraków 100 zł. Ra- 
zem z poprzednio zebranemi 777 zł. 87 gr. 

NA ORGANIZACJĘ MŁODZIEŻY TUR tow. H. 
Ziffer zamiast na wieniec śp. R. Szymańskiego 5 
złotych. 


Na czasie l 


„A cóż mówić o ludziach, którzy skarżą się, mó- 
wiąc: „Wałeczni byliśmy, a nie mamy starszeń- 
stwa j znaku?!" A czyż walczyliście dla słarszeń- 
stwa i znaku? Kto dla starszeństwa i znaku wal- 
czy, niech idzie do Moskała!" 

Adam Mickiewicz: Z „Ksiąg Pielgrzym- 
siwa Polskiego", 

„Skoro los nam dal, żeśmy w twardej szkole 
marszałka Piłsudskiego nasze wartości rozwinęli, 
żeśmy... nawiązali łączność z najpiękniejszemi tra- 
dyciami rycerskiej cl polskiej...“ 

Walery Slawek, mowa tarnowska, — 
„Gazeta Polska" 10 VHI 1931, 

„Wybory, Brześć, pacyilkacja, są to niezmieryie 
smutne epizody tego przeobrażenia w Polsce... 
Ani dla mnie, ani dia rządu nie było to powodem 
do radości, gdyśmy się dowiedzieli, że się odbywa 
pacylikacja, że część naszych kolegów dawnych 
jest oddana niezmiernie surowemu reżimowi i że 
była bita.“ 

Książę Janusz Radziwill, posel BB. Mo- 
wa w sejmowej komisji spraw zagran. 
„Słowo” 24 II 1931, z 

„Gdybym mie walczył ze sobą, tobym nić in- 
nego nie czynił, jak bił | kopał panów postów bez 
ustanku.“ 

Józef Pilsudski: Wywiad. „Glos Praw- 
dy" Nr. 180 z 1928 r. 


„Dziś stajemy przy Nim jako pierwsi żotni Hb 
On Wielki i Możny”... zaj a 
Mir. Dziadosz: mowa na akademji le- 
gionowej w Warszawie. „Gaz. Polska” 
8 VIII 1931. 


Komisarskie rządy 


RY RE CHORYCH W NOWYM SĄCZU 
wielu stron powiatu grybowskiego 

skargi na działalność Kasy chorych NE 
Sączu pod rządami komisarskiemi. Dowodem nje 
dmlsge stosunku Kasy do ubezpieczonych jesi 
choćby obnizenie zwrotu kosztów pomocy aku. 
szetyjnej przy połogu do kwoty 5 zł. Świeżo do. 
wiadujemy się o zupełnie bezprawnem odmówie. 
niu Tomaszowi Rzepieli, robotnikowi tartaku w 
Florynce, zasiłku chorobowego na podstawie: art 
36, aczkolwiek Rzepiela zachorował w czasie pra 
cy, ae nawet gdyby do niego nieslasznie zastoso. 
wac art. 36, to j tak miał przepracowanych przeć 
zachorowaniem 6 tygodni, względnie 26 tygodni 
w ciągu roku. Zome Jana Draga, robotnika tegoż 
tartaku, gdmowiono zwrotu kosztów akuszerki o- 
Taz zasiłku dla karmiących, znowu na podstawie 
art 36 — zupelnie błędnie zastosowanego. Zdaje 
się, ze Kasa w Nowym Sączu przyjęła za zasadę 
traktowanie kazdego chorego jako bezrobotnege 
tart, 36) co daje podstawę do odmawiania świad- 
czeń gotówkowych, Zasada wygodna dla finansów 
Kasy, ale hezprawna. Urzędowanie w Kasie cho 
tych też zasługuje na uwagę; p. dr. Zaremba przy. 
chodzi do badania chorych o godz. 11'30, chocia? 
chorzy z prowinoji czekają na niego od 9 rodz 
Po zbadaniu daje zlecenie do innego lekarza, ter 
za% odmawia przyjęcia, bo jego godziny już ml- 
uęły, a ty robotniku zrobileś podróż 30 km, nada" 


Pracownicy umysłowi! 


Czy wiecie, że ubezpieczonym w Zakladzie U- 
bezpieczeń Pracowników Umysłowych przystu* 
m * WRAZENIA okolicznościach: 

IADCZENIA NA WYPADEK BI 
PRACY, tzn.: 1) zasłek w razie braku pracy) 
apłata składek za ubezpieczenie na wypadek cho- 
roby ubezpieczonego pozostającego bez pracy, 3) 
zapomoga na podróż mająca na celu objęcie posa- 
dy, oraz B) ŚWIADCZENIA EMERYTALNE, tzn.: 
1) renta inwafidzka, 2) renta starcza, 3) pomoc 
lecznictwa dla ubezpieczonego, 4) renta wdowia lub | 
ienta wdowca, 5) renta sieroca, 6) jednorazowa 
odprawa dla ubezpieczonego lub wdowy (wdow- 
ca) względnie dła sierót lub rodziców ubezpie- 
czonego. Bhższych informacyj w tych sprawach 
udziela: ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNI. 
koy, UMYSŁOWYCH, Kraków, Sławkowska 6 
piętro. 


QO CO 


Sprawy partgj 


Byly tow. Józef Krejza przestał być członkiem 
PPS od dnia 6 czerwca br. 
Komitet mlejscówy PPS 
w Jaśle. 


Od kiłku dni pojawiają się wiadomości, że rząd 
Amerykański jest zdecydowany przystąpić do re- 
wizji długów międzysojuszniczych. W 24 godzin 
po pojawieniu się tej informacji nasląpiło formal- 
ne jej zaprzeczenie: Ameryka nie ma zamiaru 
zrezygnować ze swych nalezylości. Po lom zaprze 
czeniu pojawiła się nowa wersja: prezydent Hoo- 
ver zaraz po powrocie sekretarza slanu Stimsona 
(przebywa na urlopie w Szkocji) zwola konferen- 
cję z udzialem najwpływowszych członków Kon- 
gresu (Izby reprezeniamiów i Senalu), na której 
zapadnie decyzja co do rewizji dotychczasowej 
polityki wobec kwestji długów międzysojuszni- 
czych, 

Zmianę w zapatrywaniach Hoovera, który do- 
tychczas byl przeciwnikiem jakiegokolwiek opustu 
w długach, thimaczą w następujący sposób: rie- 
ma żadnych widoków, aby odroczone na jedem 
rok — w wyniku planu Hoovera — spłaty ral 
reparacyjnych przez Niemcy zoslały znowu kie- 
dykolwiek podjęte: moratorjum jednoroczne do- 
prowadzi do zupełnego skreślenia reparacyj. Po- 
nieważ można przewidzieć, że państwa w vlrzy- 
mywaniu reparacyj zainteresowane, w pierwszym 
rzędzie Francja i Belgja, podniosą alarm, więc 
otrzymają odszkodowanie w postaci skreślenia czy 


tutu długów wojennych mają Ameryce płacić. 

Rozumie się, że taka sprawa nie da się zalalwić 
z dziś na jutro. Ma ona zresztą czas, gdyż moralor- 
jum reparacyjne obowiązuje do końca czerwca 
1932, Sama rzecz ma być podobno zadecydowa- 
ną i w ten sposób zniknęłaby z widowni jedna 
z największych przyczyn powojennego zamięsza- 
nia w Europie. 

W Paryżu, wedle wiadomości pism, albo rze- 
jczywiście nie są poinformowani o zamiarach Hoo- 
vera albo udają, że nic nie wiedzą. A jednak coś 
Widocznie przeczuwają, gdyż hkurat leraz urzę- 
jdownic, za pośrednictwem agencji Havasa, 0- 


Pewien huczek w świecie wywołało zaciekłe 
niezwykłe wystąpienie organu papieskiego „Os- 
ervatore Romano" przeciwko uczczeniu pamięci 
łynnego poety angielskiego, Shelleya, w San Glu- 
iano, gdzie podczas pobytu we Włoszech napisał 
ył swoją elegię „Adonais“ na zgon poety Johna 
Keatsa. Dziwna pasja, gdy prochy lego zwyż sta 
lat temu spoczęły w ziemi... 

„Lepiejby było, wola „Osservatore“, ażeby taki 
złowiek nigdy się nie byl urodzil, gdyż zanadto 
rzypoimina lego, przeciwko komu straszne te sło- 
Wa padly z vst boskich. Poezja bylaby na tem 
traciła niewiele, a wielkie skandale byłyby unik- 
one. Żywot Shelleya, zbuntowanego przeciw fto- 
lzicom, zbuntewanego przeciw nauczycielom, 
rzociw lowarzyszce swojego życia, a który cały 
jwój majątek wydał na utworzenie biblioteki re- 
lucyjnej, którego wypędzono z uniwersytetu za 
publikowanie podżezającej broszury „O niezbęd- 
pości ateizmu” jest przedmiotem obrzydzenia..." 
Nie wyjaśnił organ watykański, że pierwszy po- 
„buntu* zaszczepiło w duszy wrażliwego 
khlopca oddanie go do szkoły, zaskrzepłej w 
żtywnych formach przepisowej bigoterii, że u- 
wór, który taką zgrozą przejmuje organ waly- 


Przegląd gospodarcza 


WIELKIE BANKRUCTWO 

Jedha z najstarszych i najpoważniejszych firm 
przemysłowych w Łodzi „Towarzystwo Akcyjne 
rol Steineri“ wystąpiła do sądu okręgowego z 
jrośbą o nadzór sądowy. Długi firmy przekraczają 
milionów złotych. Ogólny bilans zamyka się su- 
& 23 milionów. Wiadomość o wystąpieniu z po- 
faniem o nadzór sądowy tej poważnej į solidnej 
irmy wywołała w Łodzi wielkie wrażenie, 
POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY W LIPCU 
Wedlug tymczasowych obliczeń glównego urzę- 
lu statystycznego, dotyczących handlu zagranicz- 
lego Polski. łącznie z Qidańskiem, wywieziono w 
pcu br. 1,735.428 fon towarów, wartości 174.527 
ysięcy złotych. W porównaniu do czerwca wy- 
z wzrósł w wadze a 157.875 ton, w wartości o 
29 milionów złotych. Najsilniej zwiększył się wy- 
Óz produkiów spożywczych (a 5'6 milionów zl.), 
tem eksport jaj (o 1,2 milj. zł.), oraz masla (o 2,2 
hili. zt.). Wzrósł nadto wywóz drzewa (o 4,4 mili. 
Ë). w szczególności bali i desek (o 3,8 mili, zł.), jak 
bwiież węgiel (a 2,3 mili. zt). Wreszcie zwięk- 
ył się wywóz tkanin wełnianych (o 1,4 milj. zł.), 


odpowiedniego zmniejszenia sum, które one z ly- | 


Potwierdzenia i zaprzeczenia 


świadczają, że premjer Laval zdecydowal się przy 
jąć zaproszenie na.złożenie wizyty w Berlinie. 
tylko że może ona nastąpić dopiero po sesji wrze- 
śniewej Rady Ligi narodów. Tehn spóźniony Irochę 
termin ma jednak swe glębsze powody: we Fran- 
cji przyszli do przekonania, że lepiej porozumicć 
się z Niemcami w cztery oczy zamiasi przez po- 
średników, a grunt genewski doskonale do takich 
poufnych rozmów się nadaje — dowodem Locar- 
no i Thoiry. 

Jeżeli się przyjmie, że w wielkiej palilyce zwy- 
kle staje się to, czemu najgoręcej zaprzeczają, moż 
na przyjąć, że rewizja reparacyj i długów wojen- 
nych jest w marszu. Jakie lo ma znaczenie dla 
świata, każdy zdaje sobie sprawę: rewizja repa- 
racyj lo przecież najklasyczniejsza, najwymow- 
niejsza rewizja traktatów, przeciw której niektó- 
rzy bronią się rękami i nogami. Wprawdzie plan 
Dawesa a jeszcze więcej plan Younga były już 
sewizjami zagadnienia reparacyjnego, a więc i 
Iraktatów, ale dotychczas robiono jeden krok na- 
przód i dwa w tył. podczas gdy teraz rewizja ma 
być kompletną i bezapełacyjną. 

Można sobie przedstawić, jaki wrzask podnio- 
są nacjonaliści w różnych krajach, gdy plan Hoo- 
vera zostanie urzeczywistniony. Dla lego galunku 
ludzi samo słowo „rewizja” działa jak czerwona 
płachta na byka, co dopiero rewizja, która na- 
prawdę podważa fundamenla traktatów i daje wał 
ną drogę do dalszych rewizyj. Cóż robić, życie 
okazało się silniejsze od wszysikich podpisów i 
pieczęci. Nie trzeba odrazu wyobrażać sohie, że 
rewizja zobowiązań finansowych traktalu musi 
pociągnąć za sobą i rewizję zobowiązań terytor- 
jalnych. Niemcy naturałnie chciałyby urzeczywi- 
stnienia iej ewentualności, ale — jak zapewniają 
w drodze pokojowej. To są jednak perspekty- 
wy dalekie, narazie idzie o pieniądze i to w tej 
mierze, że od nich zawisła życie gospodarcze 
świata. 


| — 


Gwałtowny atak na dawno zmarłego poetę 


kański, został napisany przez młodzieńca na dru- 
gim roku studjów uniwersyteckich. 

Oczywiście, ta nieprzejednana nienawiść da 
Shelleya ma swoje pobudki bieżące, polityczne... 
Widać to z dalszego ciągu tego ataku. 

„Osservatore Romano" pisze dalej: „Zdziwienie 
ogarnia nas, że ten anarchista, entwzjasta anarchii 
mógł znaleźć ohwalców w prasie faszystowskiej, 
która nie przestaje wielbić poszanowania autory- 
tetu i konieczności mocnej dyscypliny oraz 0- 
swiadcza, że nic nie powinno wymykać się ze 
Społeczności, lecz wszystko się jej podporządko- 
wać: myśl, działanie, nauczanie i sztuka, 

„Ponownie widać, gdzie są podstawy autory- 
tetu, porządku į dyscypliny, podstawy. które nie 
kruszą się wobec niewielkiego poety, który umiał 
dobrze ukladać wiersze erotyczne...“ 

Naturałnie Watykan podnosi, że taką podsiawę 
niezłomną daje tylko Akcja Katolicka jej kola — 
jej szkoły... 

Więc obryzgano poetę dlatego, ażeby mieć pre- 
tekst do udowodnienia, :ż tylko marjaż faszyzmu 
z klerykalizmem — przed wszełkiemi pokusami 
osłania lad i dyscyplinę. 


tkanin bawelnianych (o 0,5 mili. zł.) oraz przędzy 
wełnianej (o 0,7 mili. zl). Zmniejszenie wykazuje 
wywóz trzody chlewnej (o 0.7 milj. zł.), wytworów 
przemyslu metalowego (o 1,2 mili. zł.), oraz ma- 
szyn i aparatów (o 1,9 mili. zł.) 
ZADUŻO NAFTY W AMERYCE 

Nowy Jork, 13 sierpnia. Z Austin, w stanie Te- 
ksas, donoszą, że na wniosek gubernatora sianu 
parlament stanu Teksas uchwalił ustawę ograni- 
czającą produk nafty do jednej czwartej dotych- 
czasowej produkcji, 


DOBRY URODZAJ BAWEŁNY 

NISZCZY SIĘ TRZECIĄ CZĘŚĆ 
Waszyngton, 13 sierpnia, Katastrofalna sytnacia 
na amerykańskim rynku bawełny, która tysiącom 
farmerów grozi ruiną, skłonila Federal Farm Bo- 
ard do zwrócenia się do gubernatorów czternastu 
stanów, produkujących bawelnę z prośbą, aby plan 
tatorów skłonili do zniszczenla jednej trzeciej czę- 
ści tezorocznych zblorów, to znaczy okrągło 4 m!- 
Ifonów balów bawełny. Jako rekompensatę za zni- 
szczenie części zbiorów Federal Farm Board przy- 
rzeka przed uplywem roku nie wypuszczać na ry- 


nek zapasów bawełny z roku ubiegłego, 
—000— 
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Komfaszyzm 


Są pewne zdarzenia, pewne czyny i iakly, które 
swa wymową oczywistością į islerzającą W oczy 
jaskrawością potrafią zedrzeć codzienną maskę z 
ludzi fałszu i obludy, okazując choćby na chwilę 
we właściwem świetle caloksztalt jch zbrodniczej 
niejednokrotnie działalności. Wypadki takie nie 
często wprawdzie mają miejsce, lecz przecież zda. 
rzają się od czasu do czasu, w lwiej mierze dzięki 
zbył daleko posuniętej bezczelności i agresywno- 
Ści zainteresowanych. 

Coś podobnego przydarzyło się oslatnio j ka- 
munistom niemieckim, którzy w swej ftakcyjnej 
zaciekłości posunęli się aż do samozdemaskowa- 
nia się. Bo cóż innego oznaczać może wspólne 
przystąpienie komunistów z hitlerowcami į całą 
wogóle prawicą niemiecką do plebiscytu prze- 
ciwko dalszemu trwaniu demokratycznego rządu 
pruskiego sociałisty Brauna, jak nie zrzucenie ma- 
skt wałki z taszyzmem i okazanie właściwego © 
blicza walki przedewszystkiem, a w obecnej 
chwili nawet wyłącznie, z demokracją i jei obrań- 
czyniami partjami socjafistycznemi. 

Dzieje tych ostatnich wyczynów pruskich ko- 
munistów są ogólnie znane. Początkowo miano- 
wicie po zainicjowaniu przez Stathelm plebiscytu 
zajęń komuniści w stosunku doń stanowisko ne- 
gatywne, wyrażające się choćby w sążnistych ar- 
tykułach naczelnego organu  komumstycznego 
„Rote Fahne", piszącej o niemożności pójścia ręka 
w rękę z krwawymi zbirami taszystowskimi z pod 
znaku Hitlera. Nie minęło jednak wiele dni, a już 
nastąpiła zmiana frontu, Postanowiono, niewątpli- 
wie w myśl rozkazów Kominternu, sprzymierzyć 
sę mimo wszystko z taszystami, byleby tylko 
zgnieść socjaldemokrację. O dawnem stanowisku, 
o artykułach „Rote Fahne" rychło zapomniano. 
Miejsce ich zajęły mowy akiłacyjme przywódcy 
komunistów niemieckich Thałmana, głoszącego 
urbi et orbi, że przeciw socjalistom gotowi są ko- 
muniści pójść nawet z diabłem, a przecież Hugen- 
berg i Hitler, wodzowie faszyzmu niemieckiego. 
to nie djabły... 

Tymczasem nadszedł 9 sierpnia, dzień plebiscy* 
tu. Nadzieje nacjonal-komunistyczne zawiodły. ~- 
Koalicja komunistyczno - faszystowska poniosła 
klęskę, zyskując o 3 i pół miliona głosów mniej od 
cyfry wymaganej do przejścia plebiscytu. Porażka 
ta, jak doniosło wiele dzienników, zostala w pew- 
nej mierze spowodowaną: co szczególnie jest god- 
neni podkreślenia, słanowiskiem Jakie zajęli ro- 
botnicy komunistyczni, Ci bowiem wbrew nawo- 
li prowodyrów, wbrew rozkazom 
znej, wstrzymali się ostatecznie 
e chcąc sprzymierzać się z naj- 
kcią przeciw demokracji i socja- 


czarniejszą re 
lizmowi, 

Twór tedy Kominternu kowmfaszyzm, bo no taką 
jedynie nazwc zasługuje polityka i taktyka partyji 
komunistycznych, ukazawszy swe prawdziwe 0- 
blicze, ponióst klęskę. Okazało się. 
część proletariatu, którą komiaszy: 
na pasku, nie da się w decydującym momencie p0- 
pchnąć do bratobójczej walkł z socjallzmem i s0- 
cjałistami, 

Może przynajmniej z tego oczywistego taktu 
wyciągną komuniści wszystkich krajów odpowied 
nią naukę i ze taną raz wreszcie wspierania 
faszyzmu przez nieprzebierającą w środkach wal- 
kę z socjal-demokracją, Może pojma ślepcy, iż czas 
już najwyższy zaniechać polityki komfaszystow= 
skiej į postawić sobie cele szczytniejsze, niż zwal* 
czanie socjalizmu. Klasa bowiem robotnicza za- 
czyną już poznawać się na łarbowanych lisach ! 
niedaleki już może dzień. gdy falszywą monetą 
eni odszczepieńcy wrócą do socializmu, od“ 
jac się z niesmakiem i wzgardą od komfa- 
mu. Joige. 


Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w Krakowie 


SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 


sanacyjna 


Do nabycia w administracji „Naprzedu” (Kraków, 
ui. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 


Cena 50 gr., z przesylką poczt. poleconą 1'15 zł 
Dia kolporierów rabati 


a 


e Ne, 
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KRONIKA 


Z POWODU ŚMIERCI ŚP. TOW. R. SZYMAŃ- 
SKIEGO nadesłał z Bystrej tow. poseł Daszyński 
następujący telegram kondolencyjny: Z powodu 
Śmierci towarzysza Romana Szymańskiego żonię 
i rodzicom przesyła wyrazy głębokiego wsnól- 
czucia Ignacy Daszyński. 

ODNOŚNIE DO POGRZEBU TOW. ROMANA 
SZYMAŃSKIEGO dowiadujemy się, że orkiestra 
urzędników Kasy chory nie grala na pogrzebie 
zmarłego kolegi nie wskutek zakazu komisarza 
Kasy p. Kolkiewicza, lecz z powodu chwilowej nie- 
możności od nikogo niezależnej, 

ZGON PROFESORA UNIWERSYTETU JA- 
GIELLOŃSKIEGO. Wczoraj zmar! w Myślenicach 
śp. dr. Bohdan Szyszkowski, profesor Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. Zmatły był profesorem che- 
miji, dyrektorem trzeciego uniwersyteckiego zakła- 
du chemicznego i członkiem Polskiej Akademii U- 
miejętności, 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
Na pogotowie ratunkowe zgłosił się Andrzej Pie- 
toń, Jat 25, z Krzyszkowic, który w czasie pracy 
przy pile mechanicznej uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi. Mianowicie tryby maszyny chwyciły 
go za rękę, tak. że doznał ciężkiej rany dartej na 
prawem przedramieniu. Po udzieleniu pomocy 
rannemu robotnikowi oddano go do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 

NAPAD Z NOŻEM NA ULICY. Wczoraj po po- 
łudnu nieznani osobnicy napadli na ul. Kaiwaryi- 
skiej na Wojciecha Prążka, robotnika, zamieszka- 
łego ul. Stolarska 29, i zadali mu nożem 2 rany 
cięte w rękę, oraz ciężką ranę tłuczoną flaszką 
w głowę. Pobitego Prążka, który zgłosi! się sam 
na stację opatrunkową, opatrzyło pogotowie ra- 
tunkowe i skierowało do szpitala. 

NIEDOLA KOBIETY. Dn. 12 bm. wezwano po- 
gotowie ratunkowe do VI komisarjatw policji, 
gdzie Wiktorja M., zatrzymana z powodu upra- 
wiania tajnego nierządu, dostała nagle wybuchu 
krwi ustami. Nieszczęśliwa przewieziono do szpi 
tala św, Łazarza. 

WŁAMANIE DO SPÓŁDZIELNI WOJSKOWEJ. 
W nocy z 11 na 12 bm. niewyśledzeni jeszcze 
sprawcy włamali się do sklepu spółdzielni woj- 
skowej w koszarach na Kopou Kościuszki. Spraw- 
cy dostali się do sklepu w tem sposób, że wyzięli 
kraty w oknie od strony ml. Król Jadwigi. Po o- 
derwaniu zamku od szuflady lady, włamywacze 
skradli 500 zl. na szkodę spółdzielni i portfel skó- 
rzany z gotówką 200 zł. na szkodę ekspedjenta 
Leop. Filipowskiego. Ponadto skradziono większą 
ilość tytoniu i kilka flaszek wma. 

„BYCZE CZASY". Mania Rzepecka zgubila 
dwie karty zastawnicze na złoty zegarek damski 
i pierścionek złoty, zastawione w lomhbardzie przy 
ul. Szpitalnej. Jak się okazało, znalazca kart za- 
sławniczych podjął już zastawioną biżulerię. 

WSZEDŁ W PUŁAPKĘ. Aresztowano Józefa 
Garbalę, lat 30, z Gilowa (pow. Końskie). byłego 
nauczyciela, za  defraudację około 1000 zł. na 
szkodę gminy. Garbala przyjechał na Kongres e- 
sperantystów i czynił starania o pozwolenie u- 
tworzenia kursu esperanckiego. W tym celu zgło- 
sil się do policji w Krakowie. Tu jednak, jako po- 
szukiwany przez policję w Sierpcu został rozpo- 
many, przytrzymany i odstawiony do Sierpca. 

KRADZIEŻ APARATU FOTOGRAFICZNEGO. 
Zygmuntowi Maszewskiemu. urzędnikowi Kasy 
Oszczędności, skradziono ze szatni kortów tenni- 
sowych „Sokota“ przy ul. Wolskiej aparat foto- 
graficzny marki Rolleiilex, wartości 600 zł. 

ARESZTOWANIE PASERÓW. Aresztowano 
Judę Leskowicz, lat 45, handlarza i żonę jego Ryf- 
kę za paserstwo materjałów wartości 2000 zl.. 
skradzionych na szkodę Majera Neumana, właści- 
ciala sklepu przy ul. Stradom. Kradzieży dokona- 
no w Krakowie. 

ZA KRADZIEŻE SKLEPOWE aresztowano Roz. 
Kusińską. zam. przy ul. Ciemnej. Ostatnio ukra* 
dla materjaly wełniane i płótna wartości 120 zł. 
w sklepie Izraela Dawida przy ul. Krakowskiej. 
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TEATRY I KONCERTY 


OSTATNIE WYSTĘPY LWOWSKIEJ OPERY I OPE- 
RETKI W KRAKOWIE. Gościna lwowskiej opery | ope- 
tetki dobiega końca, bowiem w poniedziałek 17 bm. od- 
będzie stę nieodwołalnie pożeznalne przedstawienie. — 
Dziś w piątek opera fantastyczna J. Offenbacha „Opo- 
wieści Hofimana" w inscenizacji A. Ułuchanowa i sza- 
łach dekoracyjnych St. Jarockiego. Liczną obsadę twa- 
jzą W.: Krzywiec, Kośmińska, Sobolewska, Walewska, 
Węgrzynówaa, Bykowski, Gruszczyński, Łowczyński, 
Romanowski, Syraczewski, Użejko, Wiśniewski (postać 
dytulowa) | Znicz. Dyryguje M. Zuna. W sobotę, jako 
w dniu świątecznym, dane będą dwa przedstawienia: 
popoludmiu o godzinie 3'30 po cenach zniżonych ope- 
tetka Kalmana „Fiołek z Montmartre" z p. Foutanów- 
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Usiłowane przemycenie 70 tysięcy litrów spirytusu 


Z GDYNI DO SZWECJI 


Jak donoszą ze Sztokholmu, szwedzki okręt 
strażniczy „Triton“ zajął w pobliżu wyspy Aland 
statek przemytniczy „llona“, żezluiący pod ban- 
derą węgierską. Na statku skoniiskowano 70 tysię- 
cy litrów spirytusu i liczne skrzynie z wódką, li- 
kierami i wyrobami tytoniowemi, Dowódca statku 
Paweł Wagner. Niemiec, oraz cala załoga, wśród 
której było trzech polskich marynarzy, została a- 
resztowana. Wszystkim aresztowanym grożą kary 
klikumić więzienia į wysokie grzywny za 
niedozwolony przemyt alkoholu. 


ną w roli tytułowej, oraz pp.: Nochowicz, Gruszczyń- 
skiego, Folańskiego, Łowczyńskiego, Ruszkawskiego, 
Szosłanda | Wiśniewskiego. Przy pulpicie D, Połzinelti. 
Wieczoram o godzinie 8 „Wiktorja i jej huzar”. W nie- 
dzielę popołudniu po cenach zniżonych „Domek trzech 
dziewcząt”. 

OPERA NA WAWELU. W sobote 15 | w niedzielę 16 
bm. o godzinie 8 wieczorem odbędą sie dwa nrzedsła- 
wienia operowe Aa dziedzińcu wawelskim. Odegraną 
będzie opera T. Joteyki „Zygmunt August” w reżyserii 
dyr. Zaleskiego. Prace przygotowawcze pod kierunkiem 
kapelmistrza M. Zuny dobiegają końca. Postać tytuło- 
wą odtworzy K. Czarnecki, inne ważniejsze partje spo- 
czywają w rękach pp.: Kisielewskie! (Barbara), Hof- 
manowej (Bona), Hinglerównej, Węgrzynównej, Roma- 
nowskiego, Syroczewskiego, Worcha, Wiśniewskiego, 
Znicza i dyr. Zaleskiego. Chóry przygotował D. Polzi- 
netti, Ceny melse wyjątkowo niskie, od 2—5 złotych. 
Bilety sa już do nabycia w kasie teatru miejskiego im. 
J. Słowackiego, oraz w dniu przedstawienia od godziny 
5 popołudniu na Wawelu. 
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SPORT 


POGOŃ -GARBARNIA. Zapowiedź powyższych za- 
wodów odhiła sie głośnem echem wśród sportowców 
całej Polskt Wynik niedz! h zawodów w Krakowie 
wpłynie bowiem decydująco na ostateczne ukształło= 
wanie się tabeli ników obecnych dzieli bewlem 
tylko jeden punkt różnicy, wedle ilości punktów stra- 
conych. Jeśl. zatem Pogoń przypadnie zwycięstwo w 
udziale, natenczas odsunie się ona o trzy punkty ad 
swego rywala i różnica la prawdonodobnie wysiarczy 
Joj dn utrzymania się do końca na pierwszem miejscu. 
Zwycięstwo zaś Garbarni wysunle drużynę krakowską 
o jeden punkt przed Lwowian, których szanse w tym 
wypadku staną się minimalnemi. Tak dla Pogoni zatem 
jak i dla Garbarni, wynik niedzielnych zawodów be- 


dzie decydulacy i przypuszczalnie na tych zawodach 
padnie rozstrzygnięcie pytania, kto będzie mistrzem Li- 
szalone zainteresowanie 


gi, Zrozumiałem się też staj 
się temi zawodami, dla któr 


kowa na jeden dzień w celu zobaczenia walki tych 
zrożnych rywali. Początek zawodów o godzinie 5 po- 
poludniu ns boisku KS Garbarnia. 
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Z POISK 

GŁODÓWKA WIĘŻNIÓW POLITYCZNYCH 
W RZESZOWIE. Przebywająca w więzienin w 
Rzeszowie ostalnia „Iransza” więżniów politycz- 


| nych, aresztowana przez policję 8 lipca w mieście 


i w okolicy, rozpoczęja wraz z siedzącymi lam już 
od kilku miesięcy więżniami politycznymi gło- 
dówkę, żądając: 1) zakończenia śledztwa, 2) ludz- 
kiego Iraktowania, 3) drugiego spaceru dziennie 
i 4) otwarcia okien w celach. 

NAPASTNICY Z TRUSKAWCA DOTĄD NIE 
UJĘCI. Pościg za sprawcami napadu na urząd 
pocztowy w Yruskawcu dotychczas nie dał rezul- 
talu. Z aresztowanych 8 osób kilku uwolniono, 
ponieważ zdołały wykazać swe alibi. Jako głów- 
ną przyczynę udania się napadu rabunkowego 
wskazują na fakt, że kiedy posterunek policji, li- 
czący zaledwie kiłku ludzi, zwrócił się o wzmoc- 
nienie, spotkał się z odmową ze sirony starostwa. 
Wedle opinji naczelnika poczty drzwi prowadzą- 
ce do kasy urzędu pocztowego nie są zabezpiecza- 
ne, co przewiduje regulamin, a co umożliwiło 
sprawcom latwiejszy dosięp do kasy. Opinja, po- 
zoslająca ciągle pod wrażeniem napadu, czeka nie 
cierpliwie na wyniki zarówno śledztwa jak po- 
ścigu. Wobec braku wyników zaczynają krążyć 
różne fantastyczne pogłoski. Jest faktem, że spraw 
cy nie zachowywali się jak zawodowi bandyci, 
aczkolwiek plan ich działania był znakomicie ob- 
myślany i wykonany. Bandyci, którzy działali w 
biurach, mówili czystym językiem polskim, na co 
ogólnie zwracają uwagę. Nie są wykluczone pew- 
ne niespodzianki, które sławiałyby sprawę w nie- 
zwykłem i sensacyjnem świelle. 

POGRZEB IGI KORCZYŃSKIEJ. W środę 
przedpałudniem odbył się w Warszawie pogrzeb 
zamordowanej przez Zacharjasza Drożyńskiego w 
tealrze „Nowy Ananas" tancerki Igi Korczyńskiej. 
Nabożeństwo w kościele na Powązkach zgroma- 
dziło kilkutysięczne tłumy publiczności. Po skoń- 
czonej mszy trumnę wzięli na ramiona artyści i 
odnieśli de grobu. Ścisk na pogrzebie był taki, 


| munikuje rodzinie, że odbiera sobie życie, albo- 


Statek przemytniczy „llona“ załadowany został 
w żywi 96.875 kg. spirytusu oraz 30.000 kg. wó- 
dek i likieru, „llona“ opuściła port dnia 1 bm. į po- 
dała za cel podróży Rotterdam, Załadowania spi- 
rytusu, przeznaczonego na przemyt, dokonala fir-' 
ma „Eksport-Import“ w Gdyni. 

W gdyńskich kołach kupieckich konfiskata la- 
dunku statku „llona“ przez władze szwedzkie wy- 
wołała bardzo wielkie wrażenie. Straty, poniesione 
przez konfiskatę, oblicza się na milion złotych. 


że na cmentarzu zniszczono groby przyległe do 
grobu tancerki, a nawet jedna z kobiet stracona 
zastała do przygotowanego obok dołu grobowego. 
Na trumnie złożono bardzo wiele kwiecia. W chwi 
li zasypywania grobu matka i siostra lancerki 
siraciły przytomność. 

DEFRAUDACJA W MAGISTRACIE W ŁODZI. 
Od jedenastu lat w magistracie Łodzi zatrudniony 
jest 32-letni Wyrąbkiewicz Edward. Wyrąbkie- 
wicz ostatnio zatrudniony był w wydziale prezy- 
djalnym magistratu. Do czynności jego należało 
inkasowanie sum z potrąceń od urzędników z pen- 
sji na rzecz różnych instytucyj kredytowych. Po- 
trąceń tych dokonywała kasa miejska przy każ- 
dej wypłacie miesięcznej, a następnie sumy te 
odbierał Wyrąhkiewicz, kióry wypłacał je wspo- 
mnianym instytucjom, W bieżącym miesiącu ka- 
sa miejska dokonała tych potrąceń na sumę po- 
nad 7.000 zł, które Wyrąbkiewicz odebral, lecz 
nie wpłacił poszczególnym instytucjom. Będąc w 
posiadaniu większej sumy nie przepuszczał żad- 
nego dnia wyścigów konnych, gdzie zgrywał się w 
iotalizatora, W rezultacie, przegrawszy pokaźniej- 
szą kwotę, zapragnął odegrać się w ciągu ostal- 
nich dni wyścigów i lawit resztę sum, otrzy- 
manych na wpłaty. Śumy te również przegrał. 
Wpłynęło to nań przygnębiająco. Przybył przy- 
bity do domu, co zwróciło uwagę rodziny. Zapy- 
łany o powód naglej zmiany, wyjaśnił, że zgubił 
trochę pieniędzy, jednak ma nadzieję, że otrzyma 
pożyczkę z magistratu i sprawę ureguluje. W dniu 
onegdajszym Wyrabkiewicz przybył do biura, był 
jednak bardzo zdenerwowany i narzekał na ból 
głowy. Koledzy i zwierzchnicy, nie podejrzewająt 
nic złego, gdyż uchodził za sumiennego i uczci- 
wego urzędnika, tłómaczenia te przyjęli za praw- 
dziwe. Jakież było zdumienie urzędników, gdy 
iirmy-wierzycielki zwróciły się do nich z zapyla- 
niem, dlaczego dalychozas nie wpłacili należnej 
raty. Ci tłumaczyli się, że potrącono im przy wy- 
płacie, a jednocześnie zwrócili się do i 
wicza o wyjaśnienia. Wyrąbkiewicż twierdził, że 
zachodzi lu nieporozumienie, gdyż kwoty potrą- 
cone wpłacił i sprawę wyjaśni nazajutrz, W dniu 
wczorajszym Wyrąbkiewicz do pracy nie przybył, 
natomiast pozoslawił w domu list, w którym ko- 


wiem przegrał powierzone mu pieniądze na wy= 
ścigach w totalizatora. Wyrąbkiewicz wystosował 
również list do prezydenta Ziemięckiego, w któ- 
rym przyznaje się do defraudacji i komunikuje, 
że w chwili, kiedy list znajdzie się w magistra- 
cie, nie będzie już żył. Rodzina nalychmiast roz- 
poczęła poszukiwania, Natychmiast wdrożono do- 
chodzenie, celem ustalenia wysokości sum przy- 
właszczonych przez Wyrąbkiewicza. Według do- 
tychczasowych obliczeń Wyrąbkiewicz zdefraudo- 
wał około 10.000 zł., kdóra to jednak suma może sięj 
okazać wyższą. Magislral natychmiast powiadomił 
o wypadku wladze śledcze i obecnie prowadzone 
sa poszukiwania za Wyrąbkiewiczem, który zbiegł. 

„KONIEC ŚWIATA" PRZY ŁUNIE POŻARU 
W nocy na 12 bm. wybuchł w Wiercielisk: 
(ziemia wileńska) grożny pożar na folwarku „Bo- 
jary”. Gdy ludzie chcieli wyprowadzić z płoną: 
cych chlewów inwentarz żywy, z ieni wybie- 
gia poslać widywanego od kiłku dni w okolicac] 
Wilna umysłowo chorego, który począł przema- 
wiać do zebranych. W umyśle nieszczęśliwca wy: 
lęgła się niesamowita myśl niszczenia wszystkie 
go, co napotka na drodze, bowiem nadchodzi ko: 
niec świata, co winno być uczczone ogólną ilu 
minacją. Umysłowo chory, nim obecni zdołali si 
zorjeniować, pochwycił płonąca żagiew i skieto: 
wał się szybko ku najbliższym budynkom wsi 
usiłując je podpalić. Widząc jednak, że usiłują g 
schwycić, począł uciekać środkiem wsi z płonąc: 
pochodnią w ręku. Pogoń za uciekającym trwał: 
czas dłuższy, aż wreszcie zdołano go dopędzić 
lesie. Jesl to Józef Kuryłowicz, byty żołnierz ar 
mji rosyjskiej, który w czasie wojny utracił zmy. 
sły i po powrocie z niewoli tułał się początkow 
na Polesiu a ostainio na Wileńszczyżnie. Stra 
jakie wyrządził przez podpalenie folwarku, 
znaczne. 


ZASTRZELONY PRZEZ STRAŻNIKA GRA- 
ICZNEGO. Z Istebnej donoszą do „Chlopskiega 
ztandaru“: Niesłychane wzburzenie wywołało tu 
Astrzelenie młodego człowieka przez siraż gra- 
|iczną. Niejaki Łupieżowiec, syn biednej wdowy, 
niał drużbować przyjacielowi i w tym celu za- 
kupił zagranicą kilka drobiazgów z toalety, a mial 
leż przy sobie niewielką flaszkę z wódką. Co za- 
zło, to trudno stwierdzić, gdyż jesteśmy skazani 
ha opinję tylka jednej strony, skoro druga nie 
je. Dosyć na tem, że młodzieńca zastrzelono 
aleko od granicy, tuż pod domem mieszkalnym. 
trażnik twierdzi, że Łupieżowca trzy razy w myśl 
rzepisów wzywał do zatrzymania się, lecz ten 
ię nie zalrzymał, Strażnik w tych warunkach 
ędzie miał za sobą literę prawa, nie mciej faktem 
est, że zastrzelił człowieka, w dodatku człowieka, 
ieszącego się dobrą opinją. Wypadek zaszedł na 
anicy i slrażnik działał na podstawie prawa, 
le czy zdawał sobie z tego sprawę, że jego strzal 
zekreśli życie młodego człowieka, który z pe- 
enością nie uświadamiał sobie nawet, w jakim 
topniu się naraża, zwłaszcza, że pamięć tych cza- 
jów, gdy w Isiehnej granicy państwa nie było, 
byt jeszcze jest świeża, a straszliwa kalastrofa 
ospodarcza niejednego kusi, by len czy ów dro- 
jazg zakupić tam, gdzie jest tańszy. Czy w tym 
ypadku można mówić o przemytniku, mamy 
ocne wątpliwości. Nie chcemy przesadzać, co 
ledztwo wykaże, chociaż obawiamy się, że nie 
ojdzie do zupełnego wyjaśnienia sprawy. Narazie 
zdarzeniu tem widzieć musimy conajmniej lek- 
jeważenie życia człowieka ze strony straży gra- 
icznej, Na naszej granicy zdarzają się wypadki 
rzemylu na wielką skałę, a jednak wypadków 
cia prawie że nie było dotąd. Straż graniczna 
owinna się liczyć z tem, że lud nie tak prędko 
ogodzi się z nowemi granicami, zwłaszcza tak 
arykaturalnemi, jak nasza. Wsi nasze należały 
jo bardzo patrjotycznych, ale nie można ukrywać, 
wypadki, jak ostatni, lego patrjotyzmu nie 
zmacniają, Pomiędzy ludnością zapanowało ta- 
ie wzburzenie, że groziły poważne komplikacje. 
SAMOSĄD NAD ŻEBRAKIEM, KTÓRY DOKO- 
AŁ GWAŁTU NA 12-LETNIEJ PASTUSZCE. 
a polach wsi Chruścin, w powiecie kaliskim, pa- 
la bydło córka jednego z tamtejszych gospoda- 
zy, 12-lelnia Jadwiga Białkówna. Drogą przecho- 
zil stary żebrak, który zbliżył się do pastuszki 
pytal o drogę. Dziewczyna wskazała mu kieru- 
ck, w zamian za co staruszek dał jej 5 groszy, 
oczem Białkówna podziękowała mu i zamierza- 
h oddalić się. Stary żebrak nagle rzucił się na 
ią, zatkał usta ręką i dokonał mimo jej oporu 
wałlu, poczem zbiegł. Na. sąsiedniem pastwisku 
Śli bydło dwaj chlopcy, którzy na widok napa- 
« pobiegli do wsi i zaalarmowali wieśniaków. 
idy kilkudziesięciu chłopów przybieglo na miej- 
„e, zastali’ dziewczynę okrwawioną i zemdloną. 
tbrojeni w kłonice i widły ruszyli w pościg za 
|brodniarzem, którego ujęlo w odległości 2 ki- 
metrów. Związanego chłopi przywlekłi do wsi 
|tu przywiązali do drzewa, gdzie zaczęli bić ki- 
ni. żebrak byłby poniósł niechybnie śmierć pod 
jjściekłemi razami wieśniaków, gdyby nie inter- 
sencja policji. Polumbowanego okropnie żebraka 
Jrzewieziono do więzienia w Kaliszu, gdzie umie- 
czony został w szpitalu więziennym. Jest to 56- 
"= Jan Kolubiński, bez slałego miejsca zamie- 
jamie, 


ruchu sochalisityczne$o 


t ZGROMADZENIE LUDOWE W JAŚLE 
Í Komitet PPS w Jaśle zwołał na dzień 2 sier- 
mia br. do sali Sokoła o godzinie 12 publiczne 
gromadzenie, na które już przed godz. 12 przy- 
yło liczne grono słuchaczy różnych odcieni poli- 
cznych tak, że sala była zupelnie wypełniona. 
godz. 12 zagaił zgromadzenie low. Rybczyk pro- 
fonując na przewodniczącego tow. Kurasiewicza, 
|tóry bez sprzeciwu został jednogłośnie wybra- 
ym. Na zastępcę przewodniczącego powołał tow. 
jurasiewicz tow. Jeżyka z Brzozówki, a na se- 
retarza Low. Rybczyka, poczem udzielił głosu tow. 
. Szumskiemu, klóry w przeszło godzinnym re- 
tacie przedstawił zebranym stosunki gospodar- 

w Polsce. 

k przed rozpoczęciem swego referatu jak i 
jr .czas przemówienia został tow. dr. Szumski kil- 
krotnie nagrodzony hucznemi oklaskami przez 

nadzonych, gdy przytaczał szereg błędów go- 
joodarczych sanacji, odbijających się przede- 
szysikiem na najwięcej upośledzonej warsiwie 
„ klasie pracującej i głodujących masach bez- 
| botnych. 

Po zakończeniu referatu taw. dra Szumskiego 
ewodniczący poddał da uchwalenia odczytaną 
zez sekretarza rezolucję, która została jednogło- 


śnie przyjęta. Tak nad referatem dra Szumskizgo, 
jak i nad odczytaną rezołucją nikt z zebranych 
nie zabrał glosu, mimo wezwania przewodniczą- 
cego, co należy podkreślić, ponieważ na sali byli 
przeciwnicy, którzy gloryjikują obecny system 
rządzenia i dotąd twierdzą, że w kraju obywa- 
telom „bycza jesi" wskutek radosnej twórczości. ` 


TELEGRAMY 


REFORMA USTAWY O FUNDUSZU 
DROGOWYM 

Warszawa, 13 sierpnia (telef. wl, „Naprzodu*). 
Komisja międzywinisterialna dla przestudjowania 
ustawy o funduszu drogowym i rozważenia mo- 
żliwości przyznania ulg właścicielom taksówek i 
autobusów zakończyła swe prace. Wnioski komi- 
sii załatwiają pozytywnie niektóre przedłożone 
postułaty. Wnioski te zostały przesłane do mini- 
sterstwa robót publicznych. 

NOWY MINISTER OŚWIATY 

Warszawa, 13 sierpnia (telef. wł, „Naprzodu”). 
Nowy minister wyznań i oświaty p. Janusz Ję- 
drzejewicz objął dziś urzędowanie. 

DALSZE REDUKCJE LEKARZY 
PAŃSTWOWYCH 

Warszawa, 13 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
W naństwowej stużbie zdrowia w ubiegłym mie- 
siącu przeniesiono 3 lekarzy w stan spoczynku. 
3 zaś zwołniono ze służby państwowej. 

ZNOWIU SAMOBÓJSTWO Z POWODU 
KRYZYSU 

Warszawa, 13 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu”). 
Wczoraj ujawniano znowu samobójstwo z DOWO- 
du kryzysu gospodarczego. Mianowicie samabój- 
stwo popełnd Chaim Leser, kupiec branży nicia- 
nej. Gdy wierzyciele zaczęli nachodzić Lesera, ten 
zamknął się w swem mieszkaniu przy ul. Granicz- 
nej i od kiłku dni nie wychodził. Sąsiedzi zawia- 
domili policję, która otworzyła drzwi i znalazła 
Lesera leżącego martwego w kuchni z wężem od 


| instalacji gazowej w ustach. 


WIZYTA JUGOSŁOWIAŃSKA W WARSZAWIE 

Warszawa, 13 sierpnia (telef. wl. „Naprzodu”). 
Razem z jugosłowiańskim ministrem spraw za- 
granicznych p. Marinkovicem przybędzie do War- 
szawy szef wydzialu handlu zagranicznego w mi- 
nisterstwie przemysłu i handin p. Pitia, telem na- 
wiązania  śŚciślejszych stosunków gospodarczych 
rh Jugosławią a Połską. Przyjazd nastąpi dn. 

| m. 


OBRAZ VAN DYCKA ZRABOWANY 
NA WOJNIE 

Berlin, 13 sierpnia. W pewnym lokału w Char- 
lattenburgu skonfiskowała "mołicja kryminalna 
obraz, skradziony z pewnego kasyna oficerskiego 
w Belgii podczas okupacji Belgii przez wojska 
niemieckie w 1914 r. Bawiący przypadkowo w 
tym lokalu pewien Bejgijczyk poznał obraz į do- 
nióst policji. Twierdzi on, iż chodzi o autentyczne- 
go van Dycka, przedstawiającego wartość blisko 
pół miljona marek. Specjalna komisja rzeczoznaw- 
ców oceni wartość obrazu, a równocześnie policja 
podjęła dochodzenia, skąd obraz pochodzi i w jaki 
sposób dostał się w posiadanie obecnego wlaści- 
ciola. 

WIELKA KATASTROFA SAMOCHODOWA 

Duisburg, 13 sierpnia. Wydarzyła się tu ubie- 
złej nocy wiełka katastrofa samochodowa, której 
ofiara padły 4 osoby. Z powodu naprawy mostu 
lączącego Duisburg z Ruhront podniesiona jest je- 
dna część przęsła. Nadjeżdżające z wielką chy- 
żością auto nie zauważyło sygnałów ostrzegaw- 
czych, przełamała barjerą i wpadło do rzeki, gdzie 
utonęło wraz z 4 podróżnymi. 

O REWIZYTĘ FRANCUSKA W BERLINIE 

Paryż, 13 sierpnia. Ambasador niemiecki von 
Hoesch odwiedził dziś premiera francuskiego La- 
vala i odbył z nim dłuższą konierencię. kłórej te- 
malem byla kwestja rewizyty Lavala i Brianda w 
Berlinie. Termin przyjazdu ministrów francuskich 
do Berlina nie jest jeszcze znany. 

SAMOLOT NIEMIECKI NA TERYTORJUM 

FRANCUSKIEM 

Paryż, 13 sierpnia. Na lotnisku wojskowem w 
Metz wylądował wczoraj samolot niemiecki, kie- 
rowany przez lotników Stalego i Raskera. Ponie- 
waż samolot przelatywał ponad terytorium iorty- 
fikacyjnym, lotnicy zostali przytrzymani aż de wy- 
jaśnienia sprawy. Tlumaczą się oni, że zblądzili 
podczas mgły i nie wiedzieli, że znaidują się ponad 
terenem francuskim, 

RUCH STRAJKOWY W HISZPANII 
Madryt, 13 sierpnia. Sytuacja w Zarazczie jest 


wybuchnie strajk generalny. Dochodziło do starć 
między robotnikami pracującymi a strajkującymi: 
W wielu wypadkach interweniująca policja zosta- 
ła zmuszona do użycia broni, przyczem kilka osób 
zostało rannych. Włądze rozwiązaly związki ro- 
botnicze. 


KONFERENCJA PRZYWÓDCÓW WSZYSTKICH 
TRZECH PARTYJ W ANGLJI 

Londyn, 13 sierpnia. Na jnicjatywę MacDonalda, 
Baldwin i Nevšle Chamberlain przerwali urlopy i 
przyjechal, do Londynu, celem wzięcia udzialu w 
komierencji przowódców wszystkich trzech partyj 
Anglji Konferencja ta ma się zaiąć omówieniem 
obecnej sytuacji gospodarczej į ustaleniem progra- 
mu gospodarczego. 


ORYGINALNE ROZRUCHY W IRLAND.H 
MIĘDZY KATOLIKAMI A PROTESTANTAMI 
Londyn, 13 sierpnia. W Cootehiłl w hrabstwie 

Monaghan (lrlandja) doszło do poważnych rozru- 
chów. Pewne stowarzyszenie protestanckie zwo- 
łato masowe zgromadzenie, na jakie mieli przy- 
jochać członkowie z całej okolicy. Usiłowali temu 
przeszkodzić katoliccy republikanie į w tym celu 
zniszczyli linje kolejowe į drogi włodące do mla- 
sta, oraz poprzecinałi wszystkie przewody telefo- 
niczne | telegraficzne, wyrządzając Olbrzymie 
szkody. Obiegaty pogłoski, które później zostały 
jednak odwołane, że wysadzony został w powie- 
trze most linji kolejowej Great Northern Railw. 

między Baiłybag a Caotehiil. Policja mi 
byla zbyt slaba, aby mogła opanować sytlacię, 
zawezwała zatem pomocy wojskowej, Rebeljanci 
tymczasem Okopali się w rowach strzeleckich I, 
gdy nadeszło wnisko z Cavan, stawili mu opór. 
Całą noc stały naprzeciw siebie rebełianci I woj- 
ska rządowe, Obsadzono następnie wojskiem 
wszyslkie drogi wiodące do miasta i podlęto ro- 
kowania. Później stowarzyszenie protestanckie 
odwotało zgromadzenie, wobec czego zapanował 
Spokój. Dzisiejszy dzień minął zupełnie spokojnie. 


HINDUSI PRZECIW KONFERENCJI 
„OKRĄGŁEGO STOLU“ 

Londyn, 13 sierpnia, Z Bombaju donoszą: Cen- 
tralny komitet wykonawczy  wszechindyjskiego 
kogresu powziął dziś uchwałę wypowiadającą sia 
przeciw udziałowi w londyńskiej konferencji „o- 
krąglego stolu“. (A Gandhi jedzie do Londynu na 
tę konferencję!). 

WALKI DOMOWE W INDJACH 

Londyn, 13 sierpnia Dzienniki donoszą z Bom- 
baju, że w miasteczku Der-lsmail Khan, w północ- 
no-zachodnich Indiach, doszło wczoraj do walk 
między Hindusami a mahometami. Splondrowano 
t spalono ponad sto domów i sklepów. W walkach 
zabitych zostało kilkanaście osób, a większa liczba 
adniasla rany. Na całym terenie ogłoszono stan 0- 
blężenia, oraz wyslano silniejszy oddział wojska z 
Lahore celem stłumienia rozruchów, 


ARGENTYNA WYDALA SOWIECKĄ MISJĘ 
HANDLOWĄ 

Buenos Aires, 13 sierpnia, Po rewizji biur so- 
wieckiej misji handlowej „Amtorg“, która w wiel- 
kim stopniu skompromitowała tą instytucję i wy- 
kazała jej szkodliwą działalność w Argentynie, ko- 
misarjat policji zwrócił się do rządu z wnioskiem 
o zlikwidowanie instytucji i wydalenie z kraju dy- 
rektora i agenlów. 

CHILE OGŁASZA MORATORJUM 

Nowy Jork, 13 sierpnia, Wedle doniesień z San- 
tiago de Chile rząd chilijski przedłożył kongre- 
sowi projekt ustawy w sprawie ogloszenia mo- 
ratorium zagranicznego, npomieważ Chile nie jest 
w stanie placić ani nawet odsetek od pożyczek 
zagranicznych. 


ROZMAITOŚCI 


e — 

ROCKEFELLER NABYŁ „WIELKIEGO MO- 
GOŁA". „Malin donosi, że nabywcą słynnego 
brylantn, mylnie nazwanego „Wielkim Mogolem”, 
sprzedanego w iych czasach w Londynie, jest 
miljarder amerykański John Rockefeller. Klejnot 
jest obecnie w drodze do Ameryki; towarzyszy 
mu dwóch dciektywów; jeden z nich został wy- 
słany przez towarzystwa, w kiórem brylant ubez- 
pieczono od kradzieży, Ajent, któremu Rockefeller 
polecił kupno kosztownego kamienia, nosi go w 
skórzanej pochewce zawieszonej u szyi na srebr- 
nym lańcuszku. Właściwa nazwa brylantu jest 
„Channing“, a nie „Wielki Mogol“, gdyż ten należy 
do klejnotów korony angielskiej i oceniony jest na 
50 milj. fr. Pomieszanie nazw pochodzi prawdo- 
podobnie stąd, że „Channing“ ofiarowany był swe 
go czasu przez Medyceuszów jednemu z cesarzów 
mongolskich i kupiony był przez pierwszego wi- 
cekróla Indyj sir Channinga, po zajęciu Delhi 


bardzo poważna. Istnieją obawy, że dziś lub jutro | przez wojska angielskie, 
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Obłąkani na punkcie królewskości 


NIEZWYKŁA WIZYTA W KANCELARJI SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO 


Z Warszawy donoszą: Do kaucelarji jednego ze 
znanych sędziów śledczych zgłosiła się w dniu o- 
negdajszym interesantka, która kazała się zamel- 
dować jako hrabina Maria Raczyńska, królowa Pol- 
ski, żona Wladyslawa IV 

Bynaimniej nie zaskoczony tą wizytą sędzia, po~- 
lecił wprowadzić petentkę. Jest to osoba w wieku 
lat czterdzieści, ubrana po chłopsku i w białych 
pantoflach. Pod pachą miala jakąś paczkę, Przyby- 
la złożyła na ręce sędziego dokument pod tytulem 
„Zaprotestowanie'". 

— Czem mogę pani służyć? — zapyłał sędzia. 

— Jestem królową Polski — odpowiedziała in- 
teresanika. — Przychodzę do pana z zażaleniem. 
Spotkała mnie nieprzyjemność, której przemilczeć 
nie mogę. Postanowilam przed kilku dniami wydać 
taut, na który sprosiłam wszystkich prokuratorów, 
sędziów śledczych i wysoko postawione osobisto- 
ści, ogólem 1000 osób. Rozesłałam zaproszenia, — 
Raut miał się odbyć na Zamku. Gdy w przeddzień 
zapowiedzianego rautu udałam się do Zamku kró- 
lewskiego, by jako gospodyni zająć się wszelkiemi 
przygotowaniami, pelniący tam slużbę żandarm 
nie chciał mnie wpuścić, mimo, że oświadczyłam 
mu, kim jestem, Na moją reklamację żandarm ów 
polecił mi się udać ze skargą do sędziego śledcze- 
go. Właśnie przybyłam... 

W toku dalszych wywodów interesentka, poda- 
jaca się za hrabinę Marję Raczyńską, złożyła ob- 
szernie umotywowane podanie, w którem prosi o 
wyeksmitowanie pana Prezydenta z Zamku, Pana 
Marszalka z Betwederu, ponieważ oba te obiekty 
królewskie stanowią jej własność, 

Ponadto pani R., którą sędzia wysłuchał z nie- 
zwyklym spokiem, oświadczyła, iż jest w posia- 
daniu aktu abdykacji Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej na jej korzyść, 

Dodala, że mąż lej jest w Irlandji, cała zaś jej 
rodzina zajęta jest podzialem wszystkich tronów 
w Europie. 

— Zdaję sobie sprawę z sytuacji — oświadczy” 
ła hrabina R. — i mając na względzie niezwykłe 
okoliczności, związane z wytworzoną sytuacją, — 
przeznaczam w drodze łaski emeryturę dla Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej | dla Pana Marszałka 
Piłsudskiego. 

Interesantka zostawiła plik aktów, poczem wy- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków. ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 2— 
Piotrowski; Państwo a wychowanie . 25 
Krapotkin: Państwo | jego rola histo- 
mej a... AO © 0 OWOMÓW Ga 
Krapotkia: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy Ee MASE esej a 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sądy pracy  « » » « eas « 1 e „ 2.40 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |. « « » « « » « « 3— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
IRA MA BAM PAOZNACAO O ONOREE U 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Dy 0 2 MWDO WORA ZU: = 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZYCY) O OMR M => ane, +. (LSD 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
i posłów) „ DAB Pools WW EE 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
Środki zapobiegania ciąży . . . . . 1— 
Z. N. M. S. Historia, ideologja i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibłjograficzny i meto- 
dyczny Mat ADRIA - 3— 
Fotografia Daszyńskiego . . . . . . 1— 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
SZANS a A= a Ma „080 
Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica lad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 


A idni 'ównież g- = 
gae Szybko, solidnie, tanio, również na raty. A 1 BAGOEEEEE BEE - 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowi. pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


szła, zapowiadając wizytę ha dzień następny. Na- 
zajutrz znowu zjawiła się i zapytala, czy eksmisja 
zestala już zar adzona, 

Dalszą opiekę nad hrabiną R.. zdradzającą obja- 
wy choroby umysłowej, powierzono pali 

Przy tej sposobności należy nadmienić, że przed 
kilku dniami do kancelarii tegoż sędziego śledcze- 
Zo nadszed] akt abdykacji i zrzeczenia się wszel- 
kich praw do tronu królewskiego znanego z wielu 
humbugowych wystąpień, tytulującego się byłym 
królem „Zygmunta IV“, 

Zygmunt IV przycichł — ukazała się natonrast 
żona króla Władysława IV. 


Z życia robotniczego 


NARUSZANIE SPOCZYNKU NIEDZIELNEGO 

Na kopalni „Janina“ w Libiążu kilku zdartych 
w pracy w tejże kopalni robotników jest obecnie 
zatrudnionych w charakterze stróżów przy róć- 
nych obiektach kopalnianych; pełnią oni slużbę po 
dwanaście godzin na dobę. Ponieważ w niedziele 
i święta w kopalni i w danych obiektach niema du- 
żej frekwencji, więc dozorca placowy p. Juras, 
zmusza tych biednych ludzi do plewiewia chwastów 
w ogrodach pp. urzędników i dozorców w niedziele 
i święła. Nie wiemy, czy kierownictwo kopalni i 
dyrekcja wiedzą o tem, i czy wydano takie pote 
cenie Jurasowi. Jeżeli tak, to jest to ze strony dy- 
rekcji lub kierownictwa bardzo brzydko i jest ło 
Sprzeczne z ustawą. Jeżeli jednakże ani dyrekcja, 
ani kierownictwo kopalni takiego polecenia Jura- 
sowi nie dały, to to jest ze strony Jurasa oczywi- 
Ste nadużycie, Może inspektor pracy w Krakowie 
będzie łaskaw zainteresować się tą sprawą? 


Zwiazki | zoromadzenia 


POSIEDZENIE KOMITETU PPS DZIELNICY 
PODGÓRZE odbędzie się w poniedziałek 17 sier- 
pnia o godzinie 6 popołudniu w Domu trzemwaja- 
rzy (plac Serkowskiego), Ze względu na ważność 
spraw obecność wszystkich konieczna. 


U ańkkAkkA AO a 
(Drzeczulać 1 zachować!) 


Jedyne | największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, li p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownietwo Biura 


NTYPYPYPYYTYTY 
EGEAGFEEEG 


ABRYKA KAFLI 


„KAFEL“ 


W KRAKOWIE 
Bluro Towarowa 4. Tei. 157-03 
Sprzadaje Katia z gliny zzamotowej (Fabryki 
w Krzeszowicach) ręcznega wyrobu I. klasy na 
sztuki i wagonowo, jakoteż stawia piecz i kuchnie 
kaflowe wszelkiego rodzaju oraz wykonuje wszel- 
kle roboty kaflarakie wyłącznie alłami fachowami, 
terminowa, solidnie i po umiarkowanych cenach, 


BACZNOŚĆ  CZERWONI 


HARCERZE! 
W dniach 15 į -6 sierpnia odbędzie się obóz wę- 
drowny do Qicowa, Na obóz wyruszamy w pią- 
tek dnia 14 b. m o godzinie 6 wieczorem. — 
Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela tow. 
Boleslaw Kosarewicz w sekretarjacie TUR (Duna- 


iewskiezo 5 III p.). 


REPERTUAR 


TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Opowieści Hofmana". 


O EO LE 330 popol, operetka „Fiołek z 


Sobota o godz. 8 wieczór operetka „Wikierja i Jej 
huzar”. 


KINOTFATRY, 
Apollo: „Na skraju Sahary“, 
Bagatela: Romans królowej pięknaści", 


Corso: „Gra namiętności”. 

Dom żołnierza: „Szalona Lola", 

Promień: „Bezbronne dziewczę”, 

Światowid: „Rewia Hollywoodu". 

Świt: „Portjer hotelu Atłanńic". 

Sztuka: „Załaga Śmierci”. 

Uciecha: „O czem śnią dziewczęta”. 

Wanda: „Serca na kotwicy“ i „Legion wałecz- 
nych”. 

Warszawa: „Dama i jej szofer“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 14 sierpnia 

11,40: PAT. 11.58; Sygnał czasu, hejnal. 12.1 
moton. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
munikat gospodarczy, 15.25: Odczyt z Warszaw: 
15 sierpnia 1831 roku“, 15,45: Gramofon. 16.00: Kącik 
królkofajowy z Warszawy. 16.10: Komunikaty krakow- 
skiego związku krótkofalowców. 16.15: Gramofon, 16.45; 
Komunikat dla żeglugi I rybaków, 16.50: Pogadanka li- 
teracka francuska z Warszawy. 17,15: Gramofon. 17.35: 
Odczył ze Lwowa: „Czy istnieje życie organlozne poza 
ziemią”, 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19,00; Roż- 
maitości, komunikaty, tygodnik turystyczny, 19.20: Gra- 
molon, 19,40: Odczyt: „Wśród minaretów Sarajewa" 
(z tournee artyst, krak. „Echa”) — wygłosi p. K. Ka- 
szycki, 19.55: Komunikat meteorologiczny, 20.00: Dzien- 
nik radjowy, 20.10: Komunikat sportowy. 20,15: Koncert 
symfoniczny z Doliny Szwajcarskiej 22.00: Feljeton z 
Warszawy: „Półksiężyc w Jugosławji”, 22,15: Dodatek 
do dziennika radjowego. 22,20: Komunikaty z Warsza- 
wy. 22.30; Muzyka lekka | taneczna. 


PA sY skórzane, z sierści wielbłądziej, szcze- 


© liwa, tarczo karhormndowe, płyty Klingerit, świ- 
| dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze składów 


Huistownia pasów, węży, szczeliw 


Í ZENIT“; 2o . z ogr. odpow. 


taaa 
l Kraków, Szpitalna L. 7, tal. $534 


PRACOWNIA MECHANICZNA 


KULCZYCKIEGO JANA 


KRAKÓW-PODGÓRZE 
KALWARYJSKA L. 76. 
Wykonuje wszelkie roboty w zakrea 
mechanictwa wchodzące. 
Specjalność: Roboty automobilowe, oraz 
naprawa wszelkich maszyn precyzyjnych. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. —: = 


